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Pierwszy Maja
Towarzysze i Towarzyszki!

Trzydzieści la t  tem u, w r. 1S90 św iadom i 
*'0ł>otixucy w szystkich k rajów  po raz pierw- 
^ y  z d n ia  Ingo M aja uczynili swoje Święto— 
®ivięto walczącej o wyzwolenie pracy. W  cię. 
Su tych  trzydziestu  la t  co roku  święto ma- 
*°We było w ielką dem onstracyą m iędzyna- 
h>dową przeciw ko uciskow i i wyzyskowi, by

symbolem w alk i o nowy ustró j społeczny.
^  d n iu  1-ym M aja k lasa robotnicza, daw ała  
^y raz  tem u, co w  danej chwili najbardziej 

dolegało, ale z nie m niej sza siłą i zapa- 
ehi głosiła swoje zasadnicze, najogólniejsze 

tl6le. św ięto  majowe było zawsze w alką o 
^ ty ch m ias to w e  reform y i — o Socyalizm, 
^ a lk ą  o narodow e i krajow e potrzeby prole- 
^■yatu i — o m iędzjcnJfedow^ solidarność. 

1 dziś znowu obchodzić będziem y to świę 
odrodzenia i wyzw olenia — dzień 1 Maja. 

. Lud robotniczy całego św iata  obchodzić je 
$dzd© n a  zgliszczach i  rum ow iskach  wojny, 

niesłychanej katastrofie , która pociągnę- 
a za sobą ofiar bez liku, spustoszyła w ielkie 

^ e s trzem ie , podcięła wytwórczość, zam ą­
c a  do d n a  w szystkie stosunki gospodarcze, 
Wywołała niebjowałą drożyznę i orgie pa- 
^A rskiego kap ita łu , w yw ołała cały szereg 
^fcewrotów politycznych i społecznych.

Tegoroczne św ięto m ajow e będzie dresz­
czem nowego życia, k tó re  w  bólu rodzą się z 
^ h ię tu  i  niedoli s t a r e j  św iata  i z niepoha­
mowaną siłą  w yryw a się z więzów.

Lrzez przew rót, wywołamy w ojną, cele so- 
^ l i z m u  s ta ły  się bliższe, w alka  o nie staje 

bezpośredniem  zadaniem  obecnego okre- 
^ dziejów ludzkości.

, Polski lud  p racu jący  w tej walce udział
_  i _ł_ * jt___? _ ■* . ł » * , f

&T;
hi

je^czeńskim  walczył z najazdem  i z kapita-

^T eraz  obchodzimy święto majówce już w 
^Podległej Rzeczypospolitej Polskiej. Zdo- 

fliśm y niepodległość — choć jeszcze nie 
^b o czen ie  całego polskiego lu d u  pracują- 

^•5°- Bo jeszcze Śląsk Górny i Cieszyński 
hależą do Polski — i w  dniu  1-ym M aja 

^ e ta ry a t polski i  o tem  swojem  zadaniu  
ętać w inien — o odparciu w szelkich za- 

k tóreby  lud  polski obu Śląsków  od- 
j. c chciały n a  łup  czeskim  i niem ieckim  ża­

b o tu .
chodzimy św ięto majow e w mepodle- 

^ 1 LzeczypospoLitej. Ale mietylko cierpim y 
^ ^biszczenia, wywołanego w ojną świato- 

1 okupacyą. Żyjem y w  dalszym  ciągu 
^ ‘dtnęcie wojny, w ojny z Rosyą. W ojna ta  
iy  . 1dje n as  do cna, uniem ożliw ia odbudowę 

^ gospodarczego, szerzy demonalizacyę,
• P°,ltt5rczn^e- A tym czasem  Rząd pro- 

^ i . w  dalszym  ciągu politykę w ojenną,
'̂ Pieszy z zaiw-arciem pokoju i d la  jak ichś 

^ ^ y c b  d ro b n o stek . pozwala, aby odsu­

,JJebze — polski św iadom y robotnik, k tó ry  
^ e z  trzydzieści la t z zapałem  i poświęce- 
;em święcił 1-y m aja, k tóry  w  kajdanach  
e^'oli, w  rozdartej Ojczyźnie, w trudzie

w ały  się w  d a l rokow ania pokojowe, aby 
w ojna dalej niszczyła k ra j, k lasę robotniczą 
i inteligencyę pracującą.

Dlatego w d n iu  lrym  M aja polska k la sa  
robotnicza m usi w  sposób ja k  najbardziej 
stanow czy w yrazić sw ą wolę niezwłocznego 
zaw arcia pokoju —■ pokoju  trw ałego i  sp ra ­
wiedliwego, pokoju, k tóryby k res  położył 
zaborom  i gw ałceniu w oli narodów .

Dzień 1 M aja będzie też dniem  pro testu  
przeciwko rządom  reakcyjnym , przeciwko 
nikczem nej polityce naszych k las  posiada­
jących, k tó re w niepodległej Polsce n a  lud  
chcą nałożyć jarzm o ka.pif alisstyczno-biuro­
kratyczni ej wszechw ładzy, a  zarazem  u p ra ­
w ia ją  szaloną orgię lichwy, paiskarsfewa i ha­
niebnego w yzyskiw ania ludu  i  państw a dla 
najbrudniejszych swoich' interesów .

W  d n iu  1 M aja polaka k la sa  robotnicza 
m ias t i  w si w zniesie wysoko sztandar w y­
zw olenia społecznego i  w  całej Polsce, jak  
n a  całym  świecie, rozlegnie sie okrzyk bojo­
w y:

W olności, fabryk i  ziem i!
W zyw am y cały la d  roboczy m iast i wsi, 

aby dziań 1 M aja św ięcił przez powszechno 
w strzym anie się  od pracy, przez pochody, 
wiece, — przez potężną w  swoim  spokoju, 
im ponującą rozm iaram i i  św iadom ością za­
dań m anifestacyę w oli ludowej.

N iech żyje 1-szy Maj!
N iech żyje pokój 1
Niech żyje zjednoczona, niepodległa Rrecz 

pospolita socjalistyczna!
Niech żyje solidarność m iędzynarodow a 

pro le taryatn !
Niech żyje w ałka  o socyalizm !

C entralny K om itet W ykonaw czy 
Polsk iej P a r ty i Socyaiistycznej,

W arszaw a, 17 kw ietn ia  1920 r.

Powrót Sejmu
K raków, 20 kw ietnia.

Dziś zbiera się w W arszaw ie po p rzydłu­
gich nieco feryach w ielkanocnych Sejm  u- 
stawodawczy. Pow raca on do swego „praco­
witego próżnow ania".

Powrotowi jego ni© tow arzyszy w  naro ­
dzie polskim  żadne uczucie radosne, żadna 
nadzieja, żadne zainteresow anie.

Pow ołany do życia przed 15 m iesiącam i, 
m iał ten  Sejm jedno ty lko zadanie do speł­
n ienia: uchwaleni© konśtytueyi. Rok i kw ar­
ta ł  m inął, a  Sejm tego jedynego zadan ia ni© 
spełnił. Młócił p u s tą  słomę, w ydał m nóstwo 
ustaw  lichych, źle opracow anych, nie wy­
trzym ujących  k ry ty k i i pom nażał tylko za­
m ęt gospodarczy i adm in istracy jny  w k raju . 
N awet nieliczne, w ydane przezeń ustaw y, 
pożądane i konieczne, pełne są. jednak  wad 
i błędów, szkodliw ych w  praktyce. P rzy­
znawszy sobie zuchw ale i zarozum iale „su­
w erenność", Sejm  ten nie um iał jednak  u- 
strzedz dla siebie naw et najbardziej pod­
staw ow ych spraw ' każdego parlam en tu : p ra ­
w a decydow ania o budżecie i o kontyngen­
cie rek ru ta . W trącając  się do tysiąca nie- 
sw'oich spraw' i zajm ując się niezliczonemi 
drobnostkam i, przyczynił się Sejm  do nie­
pom iernego w zrostu sam owoli i anarchii.

A konśty tueyi jak  niema, ta k  n iem a.
Niedaw no w ydała kancełarya  cywilna N a­

czelnika P ań stw a  w osobnej książce zbiór 
w szystkich projektów' konśtytueyi, jak ie  dc 
kom isyi’ konsty tucyjnej Sejm u w płynęły, 
wnaz z ich uzasadnieniam i. Gdy się ten  zbiór 
przejrzy , i zobaczy, jak  m ało tam  rzeczy 
przem yślanych i opracow anych należycie, 
tra fn y ch  i  prawmiezo ściśle u jętych, a  jak  
dużo bezw artościowych produktów ' dy le tau ­
tyzm u, poproś tu  śm iecia, — byłoby się skłon 
nym podejrzew ać w/ zestaw ieniu i ogłosze­
n iu  d ruk iem  tego zbioru akt złośliwości.

Cel w ydania zbioru tych projektów  kon­

s ty tu c ji był jednak  inny : szło o przyspiesze­
nie p rac  n ad  kom stytucyą i  wywołani© w 
prasie  dyskusyi. Al© w ydanie nieco się opóź­
n iło  i  chybiło celu, gdyż właśni© w  osta tn im  
czasie przed pojaw ieniem  się tego w ydaw ­
n ic tw a w zięła się komisy©, konsty tucy jna  
Sejm u do roboty i na  k ilk u  posiedzeniach 
uchw aliła  n iektóre postanow ienia p ro jek tu  
konistytucyi wedle w idzim isię większości ko­
m isyjnej. Postanow ienia te w yrw ane z ca­
łości, roztrząsanie i  uchw alane z osobna, bez 
p lanu , nie łączą się z sobą organicznie, ni© 
stanow ią jednolitego, z jednej m yśli prze­
wodniej w yrastającego gm achu.

A co gorsza: n ie u lega w ątpliw ości, że z 
z tego, co dotąd kom isya uchw aliła, w iększa 
część jest zupełnie bez znaczenia. Albowiem 
r ie  ulega w ątpliw ości, że w  tale zasadniczej 
spraw ie, ja k  utw orzenie senatu , nie znaj­
dzie się w  pełnym  Seim ie większość, k tóra- 
by się zgodziła n a  uchw ałę w iększości ko­
m isyi.

Jeżeli zatem  kom isya kiedyś skończy p ra ­
cę nad  projektem  konśtytueyi, to pełny Sejm 
będzie m usiał pracę tę zacząć namowo od 
początku. Czy może to  być dobra  robota? 
I kiedy się to skończy? Przy tak iej robocie 
może Rzeczpospolita Po lska i po upływ ie 
d rugich  15 m iesięcy jeszcze nie doczekać się 
konśtytueyi. Sejm wogóle nie bardzo m a o- 
chotę w ykończyć konstytucyę, bo po jej u- 
ehwalemiu m usiałby się rozwiązać, a „su­
w erennym " posłom przyjem niej jest prze­
dłużać wr nieskończoność swoje poselskie i- 
slnienie.

A tym czasem  społeczeństwo z niecierp li­
w ością w ygląda, kiedy już nareszcie Sejm 
ten  uchw ali konstytucyę i pójdzie sobie do 
dyabła; choćby naw et nie uchwali) komsly-
tucyi, --- byleby już raz  poszedł do dyabła.

Oto uczucia, z jakiem  i k ra j w ita  zb ierają­
cy się po przerw ie Sejm  „suw erenny".
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Pogłoski o przesileniu
Z pism warszawskich dowiadujemy się, że 

istnieje ciche przesilenie gabinetowe, które mo­
że objąć albo tylko tekę ministerstwa spraw ze­
wnętrznych, albo rozszerzyć się na więcej tek. 
Doniesienia te są jednak zgodne w tem, że p. 
Skulski nadal pozostanie premdierem, mimo że 
na® wie dotychczas, na jakiej większości oprze 
swój zrekonstruowany gabinet, P, Skulski w 
ciągu swej karyery ministeryalnej tak jeszcze 
krótkiej, dowiódł niejednokrotnie, ż® potrafi 
albo inaczej, że może łatwo rozstać się z dzisiej­
szymi przyjaciółmi, aby jutro zwerbować sobie 
nowych; że — jednem słowem — obojętoem mu 
jest, z kim rządzi, byleby rządził.

Przedewszystkiiem uderzającym Jest nagły wy 
jazd p. Patka1 do Paryża czy San Romo. W cm- 
sfte, kiedy najważniejszy problem państwowy: 
pokój czy wojna się waży, w chwili, kiedy cała 
Polska wyczekuje decyzyt, ozy i jak rząd polski 
odpowie na notę Cziczerina do mocarstw koali­
cyi; w chwili, gdy p. Grabski swem wystąpie­
niom wywołał ferment w łonie delegacyi poko 
jowej i  możliwie także w komisyi sejmowej dla 
aprnw zagranicznych, — w takiej chwili nomi­
nalny kierownik polskiej polityki zagranicznej 
opuszcza swój posterunek na dłuższy czas, 
choćby tylko z powodu obecnych stosunków w 
m chu kolejowym. Małą pociechą jest doniesie­
nie, że w czasie niobecności p. Patka będzie go 
zastępy wał wiceminister p. Dębski. Ani jego 
przeszłość, nie mająca nic wspólnego z dyplo- 
mocyą, ani jego przynależność partyjna nie u- 
jmaiwniają do korzystnego zapatrywania się na 
jego zdolność a  może i  chęci pomyślnego zała­
twienia aktualnych obecni® pierwszorzędnych 
spraw.

A może p. Dąbski jest tylko chwilowym za­
stępcą p. Patka, zastępcą mającym .przygotować 
•powrót p. Paderewskiego, jak w pewnych ko­
łach warszawskich głoszą? Wiemy., że p. Pade­
rewski tęskni do powrotu do Warszawy w in ­
nym charakterze, niż ministra, mimo że w wy­
wiadach rozpowiadał o przyjemnościach życia 
wiejskiego (w Szwajcaryi). Wiadomo też, że p. 
Paderewskim kieruje bliska mu siła, która nie 
może pogodzić się z faktem, że ktoś inny zaj­
muje salony na zamku warszawskim i pałacyk 
za rogatkami Warszawy. Stąd łatwy wniosek, że 
objęcie teki ministra spraw zagranicznych było­
by dla p. Paderewskiego tylko uchwyceniem się 
limy, po której nietrudno — jak sądzi — przyj­
dzie mu wywindować się wyżej.

Pozostawiając kwestyę osób na boku, gdyż 
rzeczywiście nikogo nie może interesować, czy 
p. minister sprawiedliwości Hebdzyński lub p. 
minister pracy Pepłowski zostaną ministrami, 
ozy ich miejsce zajmie jakiś inny w tym guście 
„fachowiec14, pozostaje do zastanowienia się o- 
tooliczność jedna. Wprawdzie stosunki, w ja­
kich u  na® powstają i padają gabinety, pouczyły 
nas, że w najmniejszym stopniu rozchodzi się 
w takich wypadkach o zasady, jednakowoż i 
największy sceptyk byłby zdumiony bezceremo- 
nialnością zapowiedzianego utworzenia więk­
szości sejmowej. P. Skulski, mimo że przy u- 
tworzeniu swego gabinetu głosił, że ma więk­
szość złożoną z kilku grup sejmowych, rządził 
od wypadku do wypadku, gdyż raz ta  drugi raz 
inna grupa wypowiadała mu poparcie. Teraz p. 
Skulski chciałby ugruntować swą pozycyę i roz 
gląda się za pewną ostoją, nie krępując się by­
najmniej, czy tę podporę znajdzie na prawicy 
czy na lewicy. Dobrzy są dla niego byli konser­
watyści galicyjscy, ugrupowani obecnie w pra­
wicy narodowej, nie pogardziłby też i pomocą 
socyalisłów. Zatrzyma, naturalni®, posłów na­
zywających się reprezentantami „narodowych41 
czy „chrześcijańskich44 robotników, a nie wyrze­
knie się oczywiście poparcia tej grupy, z której 
wyszedł i którą w jego zastępstwie prowadzi p. 
Dubanowicz.

Wszystkie te grupy i grupki nie dają jednak 
większości, rozstrzyga i nadal — Wito®. A to 
niepewny człowiek! Podobno p. Witos niekonie­
cznie uważa. p. Skulskiego za jedynego męża, 
zdolnego do sterowania nawą państwa pod jego 
— Witosa — komendą. Dyktator z powiatu ta r­
nowskiego szuka nowych sprzymierzeńców i, co 
dla p. Skulskiego najtragiczniejsze, nowego fir­
manta dla rządów witosowo-chłopskich. A p. 
Witos, jako że ma sumienie polityczne, nieob- 
ciążone zbytkiem skrupułów, gotów jest z każ­
dym wejść w sojusz, aby każdego w krótkim 
czasie wyprowadzać w pole, co zresztą należy do 
iego zawodu, jako rolnika.

Pytanie tylko, czy po tylu doświadczeniach,

.iakio wszystkie prawie stronnictwa zrobiły z p. 
Witosem od marca 1919, znajdą się jeszcze chę­
tni do zawarcia z nim umowy, obliczonej z gó­
ry na niedotrzymanie. O to zresztą mniejsza, bo 
przejścia i zmiany polityczne p. Witosa stoją 
obecnie na drugim pianie, a na, pierwszy wysu­
wa się los p. Skulskiego i jego gabinetu, jako 
metody rządzenia, nie jako kwestyi ludzi. Sejm 
dziś się zbiera i p. Skulski niema dużo Ćzasu do 
namysłu. Jeżeli jak chodzą pogłoski, w planie 
jego leży usunięcie endecyi od udziału w przy­
szłej większości, to tembardziej musi się spie­
szyć, gdyż endecy są bądźcobądź sprytniejsi od 
niego i gotowi ze swej strony utworzyć taką

Co mówi o Gdańsku
„Le Journal de Polo<me“ ogłasza rozmowę 

swego redaktora z przybyłym z Gdańska do War 
sziaiwy komisarzem Ententy.

Mówiąc o przygotowywanym traktacie mię­
dzy Polską o Gdańskiem, p. Tower zauważył, żo 
wolnie miasto nie może go podpisać pierwej aa 
nim nie zainauguruje swego prawno-państwo- 
wego istnienia przez uchwalenie koustytucyi.

Co do obrotów handlowych — Anglików w 
Gdańsku oświadczył: „Zarzucano aliantom, że 
zakupują na eksport wszystko, co tylko da się 
wywieźć z miasta- Jest to pogłoska najzupełniej 
fałszywa. Anglicy nabyli jeden tylko hotel „Dan 
ziger Hof", co zresztą nie przeszkadza agitato­
rom w rozpowiadaniu na wszystkie strony, że 
rodacy moi „zakupują tam całe ulice14.

Wbrew wiadomościom podanym ostatnio 
przez prasę francuską, P. Tower oświadczył, że 
„wypadki berlińskie miały w Gdańsku niesły­
chanie slaby oddźwięk. Gdańszczanie — mówił 
a.ng elaki przedstawiciel — są nazbyt rozsądni, 
aby wzniecać niep skój rodczas sprawowania a 
dmŃnistnaicyi miasta przez aliantów.

Koęcząc swą rozmowę z sir Reginaidem Towe­
rem, pytał go redaktor Va.ucb.er, co myśleć nale-

k cm b in a cy ę , w  k tórej p. Skulski stanie się  zffl' 
teczn y .

Byłyby to rzeczy wesołe, gdyby się nie razgvf' 
wała stawka o wielkie rzeczy. Sejm ten, o ktń 
rego wartości niema dwóch zdań, ma w 6vrycH 
rękach i uchwalenie konstytucyi i kwe»tyę P0' ( 
koju czy wojny i  wogóle tyle spraw, wedle któ-1 
rych los • państwa na długie lata będzie ^ J 
kształtował. A byłoby rzeczą niesłychaną, a W’ ’ 
ukształtowanie się tego losu było zależne od i#' 
kich Skulskich i Witosów, którzy w żądny1531 
kierunku nie złożyli dowodu, że są zdolni 1 
seta tym pokierować tak, jak tego Polska pc' 1 
trzebuje. j;

sir Reginald Tower?
ży o rozpuszczanych świeżo pogłoskach pr®3^, 
towywania w Gdańsku terenu" dla p o l s k i  
szewickich rokowali. J,

Komisarz Ententy umiaża wszystkie te 
za najzupełniej bezpodstawne. „Nic w Gdańsk 
nie słyszałem ani o rosyj&kc-finlandzkieh, 
o poisfco -bo 1 szewickich rokowaniach — 
p. Tower — a chyba jeśli kto, to ja pierwszy 
nienem był być o tem powiadomiony. >»

Sądzę więc — zakończył — ż© chwilowo 
najmniej wiadomości te są bardziej niiiż 
rżanej natury.

* * *
WarszaiwBtkii „Kuryer Poranny41 pisze o ^  

d e  Towera: $
„W sprawie rokowań pois k o - gdań sk ich 

re zakończyły się wczoraj w Warszawie, 
dujemy się, iż Wysoki Komisarz Ligi Nar*5"3 
w Gdańsku sir Tower, który onegdaj jeszcze 
•nował stanowisko wręcz odporno dla intere^j- 
Polski w Gdańsku — wczoraj zmienił, 
mniej pod względem towarzyskim (?) sw® j/ 
chow anie się wobec przedstawicieli rządu * 
sldego'1.
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Historyczne prawa Polski
Znamienny artykuł „Robotnika" w kwestyi: wojna czy pokój?

Bratni nasz organ warszawski. „Robotnik11 
zamieścił w Nr. 106 z 18 bm. zwracający u- 
wagę artykuł redakcyjny ip. 1 „Jeszcze o gra­
nicach 1772 r .11 o stosunku Polski do Rosyi. 
Najbardziej znamienne ustępy tego a r tyłku- 
tu, skierowane praecńw stanowisku zajęte­
mu przez rząd Rosyi bolszewickiej co do 
warunków pokojowych, opiewają:

Punktem wyjścia jest dla niego (rządu sowiec­
kiego') ^dziedziczona po caracie suwerenność 
państwa rosyjskiego w stosunku do wszystkich 
ziem, które należały do niego przed wojną. W 
ten sposób Rząd bolszewicki sam wysuwa pod 
względem formalno-prawnym zasadę historycz­
ną, mLanowicie przynależność państwową zdem.

Ale punkt wyjścia polski jest tu wyższy: Rząd 
bolszewicki prawo państwa rosyjskiego nawią­
zuje do historycznego gwałtu. Rząd polski na­
wiązuje do hlstoryi, aby potępić dokonany na 
Polsce gwałt, aby zażądać od Rosyi wyrzeczenia

się tego, co .zdobyła za pomocą zbrodni rozbib' 
rów.

Jeżeli bolszewicy chcą odrzucić ten punkt wyj' 
ścia, to stwierdzają tem samem, że wpraWd#5® 
zmuszeni są oddać część zaborów, ale cheŁeliW ' 
możliwie jak najwięcej zatrzymać ze spadku V6 
dawnej „suwerenności11.

...Z tęgo charakteru Rządu sowieckiego W  
brze sobiie zaczynają zdawać sprawię — reak c ji 
niści rosyjsicy. Wymyślając co się zmieści i nł-f 
nawidząc ich szczerze za politykę społeczną, 3®” 
dnocześnie zaczynają nabierać dla nich szacuP' 
ku, jako dla silnego „prawiłaelstwa11 i jako dl®"' 
„zbieraczy ziemi rosyjskiej11.

...Rzeczą jest polityki polskiej, o ile bęćte^ 
natchniona duchem prawdziwie demokralty^ 
nym i poszanowaniem praw narodów — rokf 
waniom pokojowym nadać charakter zasado3' 
czego zerwania z zaborczo.ścią, skądkolwiiek 
na pochodzi.

Międzynarodowa delegacya socyalistyczna
w Warszawie

(Od korespondenta .Naprzodu*
Warszawa, 17 kwietnia.

Jak już doniosłem Wam telefonicznie, dziś w 
południ© zgodnie z zapowiedzią, przyjechali do 
Warszawy delegaci Międzynarodowego Biura' So 
cyalistycznego: tow. Renaudal (Francuz); To­
masz Shaw (Anglik), sekretarz Międzynarodo­
wego Związku Tkaczy; Schapper (Holender) i  di* 
Oskar C®hn, jeden z przywódców niezalw^-^mh 
socyałistów niemieckich. Huysmams, sccyalista 
belgijski nie przyjechał.
Delegaci udali się do Sejmu, gdzie podejmowali 
ich w lokalu Związku polskich posłów socyali­
stycznych tow. posłowie Daszyński, Pei*l, D|ia- 
mand i  Ziemięcki.

Wobec zmęczenia delegatów podróżą, ograni­
czono «ię do towarzyskiej rozmowy przy obie- 
dizie o godz. 6 wieczorem w hotelu Saskim, w 
czasie której przedstawiciele PPS. starali się 
towarzyszom zagranicznym wyjaśnić stosunek

naszej partyi do międzynarodowego ruchu 
botniczego. Omawiano również stanowisko 
sy robotniczej w Polsce wobec pokoju z Eo&f 

Przedstawiciele PPS- wskazywali, że 
ndem delegacyi nie może być prowadzenie 3^ 
kichkolwiek dochodzeń w sprawie stosunki 
polsko-żydowskich. Delegaci biura międzyn 
dowego wyjaśniła, że przybyli raczej, aby wy% 
nać uch wiał ę amsterdamską z przed roku, % 
bynajmniej nie uważają siebie za powoła*#*’ , 
do przeprowadzania ankiety w sprawie żyd01̂  
skiej. Mają natonaflast zamiar zapoznać się * 
chem robotniczym w Polsce. .

Delegat angielski Shaw po pobycie w  
ucla się do Chin i  Japonii dla zapoznana 
tamtejszym ruchem robotniczym- 

Konfereucya przedstawicieli PPS. z deleg®'^ 
mi Międzynarodówki została zapowiedziana \  
poniedziałek. o g. 12 w lokalu Związku poŁsil®̂  
posłów socyalistycznych. >
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Jeszcze o złodziejstwie 
Dymowskiego

2 okaryi zebrania się Sejmu po feryach świą­
tecznych uważamy za wskazane powrócić jesz- 
026 raz do sprawy złodziejstwa i  oszczerstwa 
hasła Dymowskiego, którego unieszkodliwienie 
fe®t konieczne w interesie dobrej sławy pierw- 
Szego polskiego parlamentu.

frzedewszystkiem ustalić chcemy tekst skra­
dzionego przezeń listu tow. posła dra Diamanda 
do żony, uwydatniając zmiany, w czytaniu 
■^zez Dymowskiego poczynione, zapomocą tłu­
stego druku i nawiasów. List tow. .D.amianda do 
^by  opiewał:

Byłem wczoraj u ambasadora amery­
kańskiego Morgentaua. Z wielką dumą on 
i jenerał amerykański opowiadali, że mają 
już skonkretyzowany (scharakteryzowany) 
plan działania i rozpiszą konkurs na pracę 
(dostania dowodów konkretnych) o kwestyi 
żydowskiej w Polsce, wyznaczą nagrody w 
kwocie 25.000 marek, a (jeżeli) dostaną in- 
formacyi za przeszło (i przypuszczają, że 
dadzą) 125.000 Mk. Czysty interes. Loewen- 
Btein unosił się nad tą myślą, a ja  powie­
działem, że dla. naukowego badania kwestyi 
hiemam zmysłu, a nikt inny czasu i przed­
stawiłem mój pogląd na sprawę (umiejęt­
ności wyrażenia mego poglądu na sprawę 
niema) '1 i t. d.

Słów uwydatnionych tłustym drukiem Dy­
bowski nie czytał, & podstaw.ł za nie te, które 
bł są w nawiasach podane. Pierwsza zmiana 
^ °2e pochodzić z nieuważnego czytania, druga 

już wyraźną tendencyę i tłumaczy dlaczego 
-ymowski już po przeczytaniu listu zwrócić nie 
?bciai. Gdyby był przeczytał, że rozchodzi się o 
^onkurs na prace o kwestyi żyd. w Polsce cała 
jr^fidya odrazu byłaby się okazała, ale skoro 
*yósvtił „o dostaniu dowodów konkretnych" mo- 
1:° w słuchaczu powstać wyobrażenie, że o ja- 

dowody konkretne w sprawie oskarżeń ży- 
^ vskich rozchodzi się. Że litery „a“ za ^ e l i  

nikt nie mógł, to jasne, tak samo dalsza 
?bana; razem miały one wywołać wrażenie, że 
j. 0 większą sumę idzie, a dalej zatrzeć dla eu- 

bejczyka bardzo śmieszny moment, że ame- 
J l^ n ie  nawet rozpisując konkurs naukowy o- 
h-1,C2ają zyski z wartości prac uzyskanych wy-
r a j ą c e . « *. •
p ia n ia ,  w  jaki sposób mógł Dymowski prząść 

i ̂ Posiadanie tego listu, jest dotąd nierozjaśnio- 
kh ^ on,a t°w. Diamanda listu tego, pisanego 19 
j ,?a z. r. nie otrzymała. Bawiła ona wtedy od 

Jjj E*ca w Bystrej i tam był list adresowany. W 
ljt strej urzędnikiem pocztowym jest Niemiec, 

j ^ ry niema żadnego interesu politycznego w 
i t J ^ r c z a n iu  Dymowskiemu kradzionych na 

^ i e  listów, 
był ton ie  pierwszy wypadek zaginięcia listu 

■ diamanda. Listy jego ginęły na poczcie

bardzo często. Mamy tu więc do czynienia z sy­
stematyczną kradzieżą. Kto to czyni, gdzie sie­
dlisko tej mafii na poczcie, — tego dotąd rząd 
nie zbadał !.„

Ruch spółdzielczy
Walne zgromadzenie ,JProletaryati!.i“

Pod przewodnictwem posła tow. dra Bobrow­
skiego odbyło się 11 kwietnia w Krakowie walne 
zebranie Zw iązku stowarzyszeń spó dzielczych 
Małopolski „Proletaryat". W zebraniu uczestni­
czyło 19 delegatów, reprezentujących 11 stowa­
rzyszeń spółdzielczych.

Otwierając zebranie, tow. Bobrowski wskazał 
na ciężkie warunki, w jakich kooperacya robo­
tnicza rozwija się na naszym terenie. Od 8 mie­
sięcy datuje się powstanie iuslytucyi, której za­
daniem jest zorganizowanie robotniczego ruchu 
spółdzielczego w Małopolsce, ujęcie go w wła­
ściwe formy i nadanie kierunku ideowego. Dzięki 
niestrudzonej pracy kilku towarzyszy-koopera- 
tystów Związek przyczynił się niewątpliwie do 
podniesienia idei spółdzielczej.

Przezwyciężając wszelkie trudności, dzięki 
którym Związek nie mógł objąć dotąd wszy­
stkich klasowych stowarzyszeń spożywczych w 
Małopolsce „Proletaryat" kroczy naprzód.

Sprawozdanie z działalności złożyli członko­
wie dyrekcyi tow. Ziffor, dr Mazur i Papier.

Z przedłożonego bilansu wynika, że obrót to­
warowy wynosił za drugie półrocze 1919 roku 
12 milionów koron. Suma ta świadczy, jak oży­
wioną była działalność Związku w kierunku 
zaopatrywania mas robotniczych w artykuły 
pierwszej potrzeby. W dyskusyi nad sprawo­
zdaniem zabrali glos Iow. Jaworski, Jaroszew­
ski i Rympel, który wskazał na słabą działal­
ność kulturalno-oświatową i podkreślając konie­
czność rozpoczęcia silnej pracy oświatowej wśród 
mas, przedłożył następującą rezolucyę: „Walne 
zebranie poleca Radzie nadzorczej, Zarządowi i 
Komisyi organizacyjnej, by z całą energią pro­
wadzono propagamtę oświatową wśród proleta- 
ryatu, a to przez urządzanie bibliotek, zarówno 
centralnych jak stowarzyszeniowych, wykładów, 
odczytów, kursów oraz przez szerzenie prasy i 
wydawnictw spółdzielczych i socyalistycznych".

Po przyjęciu rezoiucyi uchwalono wniosek 
wyrażający wotum zaufania Zarządowi i Radzie 
nadzorczej. W dalszym ciągu obrad tow. dr. Bo­
browski omawia szkodliwość rozdrabniania kla­
sowego ruchu spółdzidcz-go. W obrębie W. Kra­
kowa istnieje kilkanaście rob. stow. spożyw­
czych o oddzielnych statutach i własnej auto­
nomii. W interesie kooperacyi leży, aby stowa­
rzyszenia te zjednoczyły się w jedno wielkie 
stowarzyszenie spółdzielcze, albowiem drogą 
jednolitości będziemy mogli osiągnąć należyty 
rozwój i potrzebną silę.

Po dyskusyi, w której udz;ał brali tow. Ja­
roszewski, Papier i inni przyjęło następującą

rezo’ucyę: Poleca s‘ę Zarządowi, aby w roku spra­
wozdawczym przeprowadził połączenie wszyst­
kich w obrębie W. Krakowa istniejących rob. 
stowarzyszeń spółdziel zych, sto ących na sta­
nowisku walki klasowej. Następnie przejęto 
wnioski co do rozdziału zysków, ubezpieczenia 
emeryialnego dla pracowników Związku, zmiany 
statutu, podwyższenia udziału, oraz wyrażono 
Tow. dr. Bobrowskiemu pełne zaufanie i uznanie 
za owocną i niestrudzoną pracę nad i-ozwojem 
Związku „Proletaryat*. W m ejsce wylosowa­
nych członków Rady i komisyi org. oduyły się 
wybory do Rady nadzorczej i komisyi rewizyj­
nej. Dyrekcyę pozostawiono bez zmian.

Rada nadzorcza ukonstytuowała się na posie­
dzeniu w dniu 16 kwietnia, wybierając ponownie 
przewodniczącym tow. dra Bobrowskiego. Od­
kładając na później opublikowanie dokładnych 
cyfr sprawozdania zaznaczamy dziś, iż z czy­
stego zysku uchwaiiio walne zgromadzenie na­
stępujące suhweneye:

Na domy robotnicze 95.000 K (Kraków, Pod­
górze, Borek), na opiekę nad dziećmi robotni- 
czemi (Ogniska, półkolonie i kolonie) 15.000 K, 
na poradnie dla matek 2.000 K, na Tow. ratun­
kowe 5.000 K, na fundusz emerytalny dla pra­
cowników 10.000 K, na fundusz prasowy „Na­
przodu" 20 000 K, na cele plebiscytowe 5.000 K. 
Nadio utworzono fundusz oświatowy w wyso­
kości 50.000 K. Ogółem 202.G00 II na cele oświa- 
towo-kulturaine i na opiekę społeczną.

Te cyfry wymownie świadczą o pojmowaniu 
swych obowiązków społecznych przez Zarząd, 
Radę nadzorczą i Walne zgromadzenie „Prole- 
taryotu".

Przegląd gospodarczy
Kraków, 20 kwietnia.

Wymiana plfiilędzy. Wczoraj, w pierwszym 
dniu wymiany 100 i 1000-koronówek na marki, 
we wszystkich instytucyach finansowych w 
Krakowie, użytych do tego celu przez rząd, pa­
nował nader ożywiony ruch. Przed bankami i 
Polską kasą pożyczkową przy ul. Wiślnej, widać 
było przez cały ranek i  popołudnie gromady lu­
dzi, ustawionych w ogonki, czekających na ko­
lej wpuszczenia ich do wnętrza,. W lokalach wy­
pełniano odpowiednie blankiety na ilość odda­
nych koron i wręczano je wraz z banknotami 
przy okienku. Po przeliczeniu koion i potwier­
dzeniu tego przez urzędnika, wypłacano w za­
mian za korony, marki. Podczas wypłaty uwi, 
daczniano to stronie na karcie chlebowej. Bez 
karty chlebowej nie przyjmowano zgłoszeń.

Minister handlu w zakładach przemysłowych 
miejskich. W niedzielę 18 b. m. o godz. 8 i pół 
rano przybył do gazowni p. minister Oiszewski 
w towarzystwie prezydenta Izby handlowej 
Epsteina, oraz wyższych urzędników minister­
stwa. Tutaj powitał go p. wiceprezydent Sare 
w towarzystwie dyrektorów gazowni Seiferta i

s y k  b a r b u s s e
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i .sarno powtórzyło się w dnie następne. Przy 
% n eniu ra;P»;tu  rzadko widywany komen- 

’ Zgromadził na pustej przestrzeni cztery 
t ą p n i e  pod bronią Mówił do nas o szczegól­
na, ^ * a nas korzy sin Pm położeniu wojskowem 
My,.: szystkica frontach i o ostatecznem zwycię­
skie.6’ które nie da już na siebie długo czekać.

nam: „NR długo będziecie już w do­
lo 1 poraiz pierwszy uśmiechnął się do nas; 

^  ^ział nam:
Ioi przyjaciele, nie wiem, co się może wy- 

bżę ^ C> ale na wypadek, gdyby trzeba było, li- 
V  ■a "Was. Czyńcie swoją powinność jak zaw- 
^Zi^ jńilczcie. Jest tak prostem milczeć i

^ ^ m o  szeregi, znikano. Po powrocie do 
jjzi} r dowiedzieliśmy się, że kapitan zarzą- 
1̂ nabojów i rezerwowej żywności.

h  j _ le mieliśmy czas zjeść. Majorat oburzał 
dzielił się ze swojem oburzeniem z Ter- 
który był własnością ogółu:

V ,  czystko to razem, jest winą tego nie- 
b ygre^° kapitana. Jesteśmy niewolnikami! 

 ̂ Ma aŻa,t Pięścią, mówiąc o tych tam od stro­
j e *  Gminy-
^ ł  pa e. wzruszył jedaiak ramionami, spoj- 
V W *!*80 złośliwie i powiedział:

Z;sz. mówisz jak dzieciak. Ten kapitan

i te wszystkie figury ze sznurami, to nie one 
stworzyły regulamin. To są pozłacane maszyny 
i nie takie tanie, jak ty, ale maszyny. Jak 
chcesz skasować dyscyplinę, skasuj wojnę, mój 
brudasie; to łatwiejsze do zrobienia, niż chcieć 
ją  uczynić zabawną dla dudków.

Pozostawił tak Major,afa i innych zbitych z 
tropu. Podziwiałem specyałńą zręczność, z jaką 
antymilitarysta umiał odpowiadać na uboczu i 
zawsze przybierał minę, jakby miał nacyę.

W tych dnfeich pomnożono ćwiczebne marsze 
i  ćwiczenia, pozwalające oficerom ująć z powro­
tem wojsko w kaniby. Te manewry męczyły nas, 
szczególnie odbyte pewnego wieczora udawane 
atoki na zalesione wzgórze, poprzez kałuże i 
kolczaste zarośla. Za powrotem większa część 
ludzi natychmiast twardo zasypiała przy swych 
plecakach, nie mając nawet sił do jedzenia.

W sam ośrodek tego paraliżującego snu i no­
cy padł poprzez mury okrzyk:

— Alanm! do broni!
Było się tak zmęczonym, że to brutalne prze­

budzenie wydawało się zrazu zaśniedziałym lu­
dziom, mrugającym oczyma, że ich dotknął 
straszliwy gen. Jednakże potem, gdy z otwar­
tych drzwi zawisło zimno, gdy się usłyszało pę­
dzących ulicami łącznikowych żołnierzy, gdy 
ikiaprale zaświecili świeczki i wrzeszczeli nad 
nami, siadano na opak, przykucano, wkońcu 
przygotowywano swoje rzeczy, następnie wsta­
wano i z wilgotnemi nogami, ze zmąconem ser­
cem łączono się z drżeniem w czarno-zapiisz- 
czonej ulicy w szeregi.

Po apelu, kilku rozkazach i rozkazach prze­
ciwny cli usłyszeliśmy:

„Naprzód". I opuściliśmy kwatery ostatkiem 
sił, tak jak tu powracaliśmy. Tak. to wyszliśmy, 
nie wiedząc dokąd...

Z początku byia to ta sama historya, co zaw­
sze. Znikaliśmy tą samą dnogą i zagłębialiśmy 
się w ten sam wielki czarny krąg.

W tych stronach pułk nasz nie był jedynym 
w ruchu. W półceniu cała dal była pełną. Przez 
przestrzenie, okalające kamieniołomy szli bez 
ustanku, bez końca ludzie, nogi ich jak pługi, 
rozrywały i przerzynały ziemię. I zgadywano, 
że także c eń był pełen takiego, jak i my mnó­
stwa idącego z czterech stron niewiadomo, do­
kąd. Dalej wiło się tysiące gliniastych bezpłod­
nych ścieżek, martwe pola. Pod popiołem pół — 
dnia schodź ły po pochyłości chmary ludzi. Ze 
szczytu widziałem prawie cały pułk, staczający 
się w głąb. Jak pewnego wieczora w ubiegłych 
czasach uczuiem ogrom i groźną siłę tłumu, tą 
siłę, która przewyższa wszystko, a jest popycha­
ną przez niewidzialne rozkazy.

Doszliśmy do rozwalonej szklarni, nakoniec 
do kamieniołomów, które wczesny ranek wymy­
wał. mącił i powiększał jeszcze pustkę. Nagro­
madzało sdę w nas ukryte zmęczenie i  zwalnia­
ło marsz. Ukazywały się wynędzniałe, twarde 
twarze i pokryte ndzą. Byliśmy otoczeni o- 
krzykami „naprzód 1“ rzucanemi pomiędzy 
zmierzch nieba i noc ziemi. Do wyrwania się z 
postojów potrzeba było za każdym razem wię­
kszego wysiłku.

(Ciąg dalszy nastąpią
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i elektrowni Bielińskiego, oraz inżynierów obu 
zakładów. P. minister zainteresował się nowemi 
urządzeniami transportowemi gazowni, oraz pod­
kreślił ważność zakładów gazowych dla prze­
mysłu chemicznego Polski. Żywo zainteresowały 
go wyjaśnienia w sprawie normalnej dostawy 
węgla, przyczem wyraził przekonanie, że na 
przyszłość trudności w dostawie tego materyału 
dla tego rodzaju zakładów zostaną usunięte. 
Ze szczególnem zainteresowaniem zwiedził na­
stępnie p. minister elektrownię i z wielkiem 
uznaniem zaznaczył, że Kraków posiada tak na 
szeroką miarę i z przewidywaniem rozwoju, 
wedle najnowszych wymagań technicznych wy­
budowany zakład, jakiego drugiego niema na 
ziemiach polskich. Politykę inwestycyjną elektro­
wni przewidzianą na daleką metę nazwał poli­
tyką taniości. W niedzielę wieczór wyjechał p, 
minister w dalszą podróż inspekcyjną.

Spęd bydła na targowicę miejską. Na targ od 
10 do lb  bm. spędzono buhai 83, wołów 30, 
krów 155, jałówek 142, cieląt 1264, owiec 2, nie­
rogacizny 1336, razem 3012 zwierząt. Płacono za 
jeden cetnar metryczny żywej wagi: buhaje od 
3000 do 4550 kor., woły od 3700 do 4600 kor., 
krowy od 2100 do 4400 kor., jałownik od 3000 
do 4500 kor., cielęta od 2700 do 3600 kor., nie- 
rogaciznę od 6000 do 7600 kor., bitej zaś wagi 
nierogaciznę od 6000 do 10.000 kor. Ze spędzo­
nych na targ zwierząt sprzedano: na konsumcyę 
miejscową 2997 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
15 sztuk. Ceny powyższe obliczono bez opłaty 
akcyzowej. W porównaniu ze spędami zwierząt 
w poprzednim tygodniu było więcej o 110 sztuk 
bydła, 562 cieląt, 2 barany i 1022 świń, czyli ra­
zem o 1696 sztuk więcej.

Z sali sądowe]
Kraków, 20 kwietnia,

Sąd doraźny
Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra­

kowie przed sądem doraźnym odbyła siię roz­
prawa przeciw 20-letniemu Stanisławowi Mai­
kowi, oskarżonemu o napad rabunkowy w lesie 
isidzińsik. m koło Skawiny. Przewodniczył s. s. o. 
Hubaczek, wotowati: s. s. o. Podobiński, Recho- 
wicz i Szczerba. Oskarżał prokurator dr Schwa- 
kopf. Bronił podsądnego adwokat dr Izydor 
Feuereisen.

Dniai 1 kwietnia 1920 po południu w lasach si- 
dzińskich koło Skawiny, Stanisław Małek, wraz 
z Henrykiem Sempiakiem, dokonali napadu ra ­
bunkowego na dwóch starcach, wracających z 
jarm arku w Skawinie. Podczas tego napadu u- 
żyli oni dla postrachu braunlngów, przykłada­
jąc lufy do skroni swych ofiar. Napadnięci prze­
rażeni oddali bandytom gotówkę i zegarki z 
łańcuszkami. Małek podejrzany jest o szereg 
innych jeszcze napadów rabunkowych, które 
miały miejsce w tym samym lesie.

Sempiak stawał już przed wojskowym sądem 
doraźnym w Krakowie, w ubiegły ‘piątek i  na 
mocy wyroku śmierci, zatwierdzonego przez do 
wódcę D. O. G. krakowskiego, został rozstrze­
lany w ubiegłą sobotę na podwórcu sądu woj­
skowego przy ul. Montelupich.

Wczoraj przeprowadzono rozprawę przeciw 
Małkowi. Oskarżony był zupełnie złamany —- 
przez cały ciąg rozprawy płakał. Przyznał się 
do napadu, który urządził wraz z Sempiakiem 
w lasach sidzińskich, do innych napadów za­
rzuconych mu w doraźnym akcie oskarżenia 
nie poczuwa się. Po przesłuchaniu świadków, 
trybunał wydał wyrok, skazujący Stanisława 
Małka na 15 lat ciężkiego więzienia, z postem i 
twardem łożem co miesiąc, oraz z ciemnicą w 
każdą rocznicę popełnionej zbrodni. Wymiar 
kary złagodzony został dlatego, że oskarżany o- 
kaszał skruchę, a  wspólnik jego został stracony, 
co dało odstraszający przykład, prócz tego z po­
wodu młodego wieku oskarżonego.

Koniokrady
Wczoraj przed sądem przysięgłych, w sądzie 

okręgowym karnym w Krakowie, toczyła się 
rozprawa, przeciw 29-letniemu Józefowi Szczyp- 
czykowi (bronił adw. dr Bader), 24-łetniemu 
Marcinowi Szczyp czy k owi (bronił adwokat dr. 
Friedenberg), 27-letniemu Jakubów: Grucy
(bronił adw. dr Glassner) i przeciw 24-Jetniemu 
Michałowi Grucy (bronił adw. dr. Izydor Ma-

schler). Piąty oskarżony 29-letni Stanisław 
Gruca z powodu kontumacyi w celi, wT której 
odsiaduje areszt śledczy, nie mógł stawić się 
na rozprawie.

Przewodniczył s. s. o. Murdzyński, woitowali 
s. s. o. Radwański i s. s. o. Pelczar. Oskarżał 
prokurator dr Sozański.

Wedle aktu oskarżenia, w nocy z 20 na 21 gra 
dnia 191.9, w Siepraw de-włamali się obw lrirai do 
stajni Rozalii Solarzowej i skradli parę koni 
wartości 4.400 kor. Oskarżonych ujęto już dnia 
24 grudnia w- Chrzanowie w chwili, gdy usiło­
w ań skradzione konię sprzedać na jarmarku. 
Podczas konwojowania ich na. policyę, Józef 
Szezypczyk zbiegi, lecz 8 stycznia b. r. zięć po­
szkodowanej Solarzowej, Jan Marek, rozpoznał 
Szczypczyka i  spowodował aresztowanie go.

Podczas wczorajszej rozprawy wszyscy ob­
winieni wypierali się udziału w kradzieży i zwa 
lali winę na Stanisława Grucę, nieobecnego na 
rozprawie. Trybunał do wniosku prokuratora, 
aby przesunąć rozprawę do ukończenia kontu­
macyi, przychylił się i odroczył rozprawę.

Sktadki
Na fundusz prasowy Naprzodu- Na posiedze­

niu Zarządu Związku Metalowców w Krakowie 
zebrano Mik. 40*—..

Na Bar Narodowy dla J- Piłsudskiego, Wanda
Zaleska, Batowice K. 200‘—.

KRONIKA
Kraków, 20 kwietnia.

Śmierć generała rosyjskiego 
w Krakowie

W niedzielę wieczór w barakach dla interno­
wanych w Dąbiu pod Krakowem, zmarł na ty­
fus plamisty, komendant kawaleryi armii Bre- 
dowa, generał-major Mikołaj Wasiliewicz Szkla- 
row. Wojska generała Bredowa, podczas pogro­
mu armii Denikina przed sześcioma tygodnia­
mi, przeszły na stronę polską i poddały się 
armii naszej na Ukrainie. Wojska te otrzymały 
początkowo jeden z odcinków na Ukrainie, je­
dnak po kilku duiach na rozkaz naczelnego do­
wództwa polskiego zostały wycofały z frontu 
i rozbrojone. Umieszczono je częściowo we Lwo­
wie i Krakowie w barakach dla internowanych, 
dając im swobodę ruchów.

Denikinowcy, jak już pisaliśmy, swobodnie 
bujają po Krakowie, a nawet, jak stwierdzono,

Wielkie defraudacje w obozie 
jeńców

Wczoraj aresztowała polieya krakowska pod' 
porucznika Marcina Modringera, który popełni* 
znaczne defraudacye w obozie jeńców w Łań' 
cucie. W związku z tą sprawą aresztowań0 
przed dwoma dniami słuchacza medycyny Rot' 
tenberga, przy którym znaleziono 47.000 Mk- 
Obaj służyli przy dowództwie baraków dla jeń' 
ców w Łańcucie i tam porobili nadużycia prze­
kraczające miliony koron. Gdy sprawa się wy- 
kryła, zbiegli i ukrywali się w Krakowie po° 
fałszywemi nazwiskami. Czynili także s ta r a n i3
0 uzyskanie paszportów zagran iczn ych  na obce 
nazwiska, by uciec za granicę. Niestety defrau­
dantom udaremniono ucieczkę i obecnie znaj' 
dują się w więzieniach w ojsk ow ych  na M onte­
lupich. Pieniądze u kryli.

Wielki pożar w piwnicy 
Zastępca naczelnika i 4 funkeyonaryuszy straży 

uległo zaczadzeniu
Wczoraj rano wybuchł pożar w piwnicach 

domu pod I. 19 przy ul. Augustyańskiej. Zapa­
lił się węgiel, drzewo i pierze, zmagazynowane 
w piwnicach. Wezwana straż pożarna, trudn® 
miała zadanie do spełnienia, gdyż trudny by1 
dostęp do piwnic, wskutek gryzącego dym0, 
wydobywającego się z wnętrza. Mimo to stra­
żacy na czele z zast. naczelnika Obidowicze'0
1 inspektorem Klasą weszli do piwnicy. Po chwijj 
jednak wyniesiono ich nieprzytomnych, gdyż uleg11 
zatruciu gazem węglowym. Natychmiast przewi®' 
ziono automobilami do koszar nieprzytomny0*11 
zast. naczelnika Obidowicza, insp. Klasę i sief' 
żantów: Piechowskiego, Ogiełę i Stanucha. Sta” 
chorych jeat groźny. Pożar ugaszono po dwóc" 
godzinach.

0 reformę wyborczą dla Krakowa. Tow. pose* 
dr Zygmunt Marek przedstawił onegaj ministr0 
wi spraw wewnętrznych potrzebę natychmiasto­
wego przedłożenia Sejmowi uchwalonego prz0'  
Radę m. Krakowa statutu wyborczego. Pan mi­
nister wskazał na konieczność reformy ordy110’ 
cyi wyborezej dla wszystkich miast Małopolsk1* 
uznał jednak nagłość refoimy dla Krakowa i °' 
świadczył, że rząd rozpatrzy w najbliższy1̂  
czasie, czy nie należy sprawy zmiany ordyu3’ 
cyi wyborczej jako już dojrzalej osobno trakt0' 
wać.

Poranek w rocznicę komuny paryskiej. W  uh10' 
głą niedzielę 18 bm. odbył się staraniem w ’ 
działu krakowskiej Rady Robotniczej PPS. ńf0, 
czysty obebód-poranek ku czci 49-tej ro c z n i 
Komuny paryskiej. Otworzył go red. tow. 
ker, przypominając w swem przemówienia ,j 
gromuą rolę, jaką emigranci polscy odegr^noszą broń palną przy sobie. Przed kilka dnia- v  v g ■■

mi, aresztowano ki.ku of.cerów Denikina, któ- w Komunie t jej-wpływ na rozwoj so c y a h ^ .
rzy mieli przy sobie rewolwery nabite i odsta- 
wiono ich do D. O. G. Tam tłomaczyli się, że 
muszą nosić broń przy sobie, w ten sposóo 
podtrzymują wśród swoich żołnierzy dyscyplinę 
i karność. D. O. G. pozwoliło dowódcom szwa­
dronów nosić broń palną, inni zaś oficerowie, 
przy których broń się znajdzie, będą areszto­
wani.

Denikinowcy posiadają olbrzymie sumy 1000- 
rublówek, które sprzedają za bezcen. Główną 
giełdą na te „papier i<i“ jest miejsce koło Su­
kiennie w Rynku głównym naprzeciw linii A-B. 
Tam odbywają s>ę transakeye giełdowe. Wczo­
raj poszła cena rubli z niewiadomych przyczyn 
znacznie w górę, gdyż kupowano 1000 rublowe 
banknoty po 100 kor. w
poprzednich 
30—50 kor.

polskiego. Następnie chór robotniczy pod h 
tutą tow. prof. Ludwiga odśpiewał szereg P1 
śni rewolucyjnych, poczem wygłosił poseł W ‘ 
Czapiński odczyt przedstawiający dzieje 
muny. Zakończył pierwszą część obchodu śp10 
solowy tow. Ludwiga, z którego ust usłysż 
liśmy „Jestem tambor proletaryusz“, Mar 
liankę robotniczą i inne pieśni robotnicze. 
przerwie artysta teatru Słowackiego p. Tadeu 
Białkowski zadeklamował z wielką siłą i uoZ; 
ciem poemat Wołodego Skiby o komunie i ,Cbł°P 
skie serce* Konopnickiej. Następnie grał s0J 
na skrzypcach młody, lecz wysoce utalentow00 
skrzypek p. Bronisław Fruhling. Młody arty®.f 
spotkał się z burzą oklasków i był zmusZ°0Ja 

wano 1UOU rublowe bisować. Zakończyły poranek poezye Miri3*” , 
przeciwieństwie do j Tetmajera oddeklamowane z porywaj4ce.0

dni, gdy płacono za 1000 rubli

W końcu zaznaczyć należy, aby władze woj­
skowe nie pozwalały spacerować denikiuowcom 
po mieście, gdyż oni są głównym rozsadnikiem 
tyfusu plamistego, który w barakach panuje. 
Ze względów więc hygienicznych, należy w zu­
pełności internować armię Bredowa, lub prze­
nieść ją do obszerniejszego obozu w innej czę­
ści Poiski.

Niewiadomo także, czy porobiono zarządzenia, 
aby denikinowcy zrabowane przez nich dzieła 
sztuki nie sprzedawali handlarzom. Tą sprawą 
powinny się zająć kompetentne władze, aby 
uratować resztę dziel sztuki przed paskarzami.

uczuciem przez ulubienicę publiczności artyg 
teatru powszechnego p. Maryę Malicką. _ ^

Tłum robotniczy wypełniający po brzegi s 
teatru powszechnego rozszedł się, gpiew’3i- 
Czerwony Sztandar. "

Ankieta w sprawie uruchomienia robót Pub L .  
nych odbyła się w sali rady miejskiej w czo ra j f . ,  
południu staraniem państwowego urzędu 
dnictwa pracy. Konferencyę zagaił dr. Adam 
ler, kierownik państw, urzędu pośrednictwa Pr*j

KINO „OPIEKA" a las
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474

 ---- • UłUl^UU J/OCL * • -a,
przewodniczył wiceprezydent Sare, referował ^  
Peroś. W dyskusyi przemawiali pp. Elster, 10 , 
Oplustił, r. Kosobudzki, inż Rappaport, toW-  ̂
piński, Kmiecik i Czechowicz. Uchwalono sz° ^ 
rezolucyj. Obszerne sprawozdanie podamy i® 

Sprawa cennika w restauracjach i kawiarni3 3 
Wskutek podrożenia bardzo znacznego cen 
odbyło się wczoraj posiedzenie w stowarzysz

C a ł y

Serya ii, Ugoda pozasądowa
Od wtorku 20 do czwartku 22 kwietnia dramat p. t.:

m i lc z a ł
głównej roli ulubienica Krakowa, LOTTE NEUMANN. Ponadto inne obrazy
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gospodnio-szynkarskiem  nad ułożeniem  now ego  
cennika, odpowiadającego cenom  m ięsa i wędlin. 
Uchw ały pow zięte na posiedzeniu przedstawione 
będą m agistratowi.

Z Akademii sztuk pięknych. Naczelnik pań­
stwa zamianował dra Adolfa Szyszko-Boh usz-a 
profesorem nadzwyczajnym kom serwacy! zabyt­
ków w Akademii sztuk pięknych w Krakowie.

Marnotrawienie elektryczności. Jeden z orzy- 
jaciól naszego dziennika pisze mam: Mieszkając 
w Rynku, mam sposobność staiiiego obserwowa­
nia, jak magistrat krakowski m arnotów i ele­
ktryczność, aa którą, każe sobie płacić coraz po­
tworniej sze ceny. Wstaję codziennie o godzinie
5-ej rano; o tej porze jest już zupełny dzień na 
świeci®. Rzucam okiem przez okno: na Rynku 
świecą się wielkie lampy elektryczne światłem 
bladem wobec jasności dziennej i flak świecą 
się stale do godz. 6-ej, kiedy już oddaiwnat przy­
świeca Rynkowi krakowskiemu słońce. Z mie­
szkańców zdziera gmina skórę za światło ele­
ktryczne i za bilety tramwajowe, ei sama m ar­
notrawi prąd elektryczny w tak niepoczytalny 
sposób. Czyż ®ie można zgasić lam ulicznych 
równo ze świtem?

Niekulturalny Kraków. Piszą nam z miasta: 
Od dłuższego czasu zakorzenił się w Krakowie 
obrzydliwy i  szkodliwy zwyczaj, któr* 
je nasze miasto do rzędu nie już Pipddówki ob­
skurnej, lecz wprost niekulturalnego miasteczka 
azyatyckiefo. Mam ®a myśli zamiatanie ulic. 
Nietylko, że zamiata się ulice ma sucho. ^ro­
pienia, wskutek czego tumany kurzu wznoszą 
się w powietrze, zamieniając czyszczenie 
w zanieczyszczanie miasta, ale na, dobitkę od­
bywa się ta  okropna operacya, w porze, kiedy 
tysiące dzieci spieszą ulicami do szkól, tysl-oe 
dorosłych do pracy. W cywilizowałem mieście 
ulice są skropione ł zamiecione najpóźniej do 
godziny 7 rano. U nas właśnie dopiero oi godz. 
7-ej rozpoczynaj się zamiatanie. Wskutek tego 
uniemożliwione jest mieszkańcom użycie prze­
chadzki przed pójściem do zajęcia, przechadzki 
porannej, tak koniecznej dla zdrowia ludzi pra­
cujących przez cały dzień w zamkniętych loka­
lach. Jakże tu  spacerować wśród tumanów ku­
rzu, wznoszonego przez zamiataczy? śpiesząc 
do zajęcia przed godz. 8, nałyka się człowiek i 
tak dość tych nieczystości ulicznych, które aż 
dech zapierają. Zwłaszcza wzgląd iniai płuca dzie­
ci szkolnych, które ciężko odpokutują to nie­
chlujstwo i  lenistwo magistrackie, powinie,niby 
skłonić miejski urząd zdrowia do zajęcia się tą 
sprawą. Trzeba raz skończyć z tem lekceważe­
niem i  narażaniem zdrowia mieszkańców, z tem

barbarzyństwem* niego dnem cywilizowanego 
miasta. Sądzę, że dam wyraz życzeniom naj­
szerszych kół ludności krakowskiej, zwracając 
się do socyalistyciznych radców miejskich z ro- 
śbą, by wzięli! w obronę płuca dzieci szkolnych 
i ludzi pracy przed systemem niechlujstwa i le­
nistwa.

Wypożyczalnia książek J. Gumplowicza w 
Krakowie, plac WW. Świętych 8, wydała świeżo 
drukiem katalog książek polskich, jakie posia­
da w swej bibliotece belletrystycznej j; nauko­

wej. Katalog ten, wydany z wielkim nakładem 
kosztów przy obecnych cenach papieru i druku, 
ułożony jest starannie i przejrzyście wedle dzia­
łów- i zawiera na końcu abecadłowy skorowidz 
nazwisk autorów. Obejmuje on ogółem około 10 
tysięcy tomów; w działach naukowych wymie­
nione są obok polskich także dzieła w językach 
obcych. Układ katalogu odpowiada nowocze­
snym wymaganiom. Dział belletrystyczny po­
dzielony jest wedle narodowości: po oryginal- 
nem piśmiennictwie polakiem następują uło­
żone kolejno t-lóiuaezenia, z literatur francuskiej, 
niemieckiej, angielskiej itd. W osobny dział ze­
brana zastała literatura, dotycząca wojny świa­
towej. Również literatura o Krakowie, jego hi- 
st.oryi, zabytkach i sztuce stanowi; osobny, bo­
gaty dział. Nie brak w tym katalogu książek 
najnowszych i  najdroższych. Zaznaczyć trzeba, 
że katalog ten, nie obejmuje powieści francu­
skich, niemieckich, angielskich i włoskich, po­
siadanych przez tę wypożyczalnię.

Wstrzymanie pociągów pospiesznych (to Zakopa­
nego. Dyrekeya kolei krakowskiej komunikuje : Od 
20 kwietnia aż do odwołania wstrzymuje się bieg 
pociągów pospiesznych 6101 i 6102 na szlaku 
Kraków—Zakopane i z powrotem.

Fundusz obrony V es w zachodnich. Zarząd To­
warzystwa obrouy Kresów zachodnich w Kra­
kowie (Krzysztofory III p.) przystępuje do zam­
knięcia rachunków daru narodowego, zbieranego 
na obszarze ziem polskich pod nazwą „Tydzień 
obrony kresów zachodnich". Wobec tego prosi 
wspomniany zarząd, aby komitety prowłncyo- 
nalne, insfytueye t osoby prywatne, które w swo­
im czasie podjęły akeyę w sprawie zbierania 
funduszu obrony, zechciały kwotę zebraną czy 
to z tytułu daru czy to jako należytość za wy­
dawnictwa czekiem P. K. O., albo przekazem 
pocztowym nadesłać do zarządu głównego o- 
brony kresów w Krakowie, Krzysztofory I I I  p. 
W związku z tem nastąpi szczegółowe zesta­
wienie i ogłoszenie rachunków.

Przechadzki na torza wyścigowym. Publiczność, 
spacerująca po błoniach, zbacza często na tor 
wyścigowy, spacerując po nim i rozkładając się 
na trawie. Ponieważ tor wyścigowy należy obe­
cnie do miejskiego gospodarstwa rolnego i ogro­
mnym kosztem został uprawiony dla produiccyi 
tak kosztownej teraz paszy dła zaprzęgów miej­
skich, przeto magistrat zwraca uwagę, że prze­
chodzenie przez tor powyścigowy, leżenie tam 
na trawie i t. p. uszkodzenia pionów pastewnych 
jest wzbronione pod surowemi karami. Magi­
strat zwraca się również do publiczności z we­
zwaniem, aby nietylko sama nie wyrządzała 
szkód, o których mowa wyżej, ale również aby 
wspierała władze w zapobieganiu takim szko­
dom przez czuwanie nad dziećmi i młodzieżą, 
pod jej opieką zostającą, dałej przez wstrzymy­
wanie osób trzecich od wyrządzania szkód i 
przez oddawanie szkodników w ręce straży po­
łowę] lub policyjnej.

Opera w „Bagateli". Ogromne powodzenie „Ja­
sia i Małgosi* zachęciło dyrekcyę do powtórzenia 
tej przepięknej baśni muzycznej w sobotę 24 bm. 
i w niedzielę 25 bm. o godz. 4 popoł.

VII koncert symfoniczny w „Bagateli* poświę­
cony będzie muzyce polskiej. Między innemi wy- 
kone zostaną najcelniejsze utwory Żeleńskiego, No­
skowskiego i Karłowicza. Koncert ten odbędzie się 
w niedzielę 25 bm. o godz. 11 i pół przeapoł.

Sybilla najnowsza operetka V. Jacobiego, o 
nadzwyczaj melodyjnej muzyce, wejdzie wkrót­
ce n;a repertuar Teatru Nowości. Operetka ta 
postawiła, Jacobiego w rzędzie najznakomit­
szych kompozytorów operetkowych. Sybilla gra­
na była we Wiedniu przeszło 500 razy z rzędu, 
a obecnie osiągnęła rekordowe powodzenie we 
Włoszech ,i Ameryce. To też dyrekeya przystę­
puje z niesłychanem nakładem kosztów do wy­
stawienia „Sybil!i“ tak pod. względem k osły li­
niowym jak i też dekoracyjnym.

Wycieczka ze Spiszą i Orawy, bawiąca od so­
boty w Krakowie, zwiedziła wczoraj zabytki 
sztuki naszego miasta, muzea, kościoły i Wa­
wel, a wieczorem podejmowana była przez ko­
mitet spisko-orawski w sali dawnego muzeum 
przemysłowego przy ul. Franciszkańskiej.

Zabłąkany chłopczyk. Wczoraj polieyant przy­
prowadził na inspekcyę poiicyi przy ul. Zacisze 
4-letniego chłopczyka* który błąkał się na pfacu 
koło dworca osobowego. Chłopczyka oddano do 
zakładu Dzieciątka Jezus na Podzamczu.

Kradzież konia. Na szkodę Walentego Karasia 
rolnika z Scięjowic, skradziono konia wartości
15.000 K. •

Włamanie do składu węgła. Wczoraj nad ranem 
banda opryszków, włamała się do składu węgla 
Kwiatkowskiego przy ul. Pawiej i skradła 24 
cetuary węgla. Jako sprawców tej kradzieży, 
aresztowano sześciu znanych apaszów: St. Po- 
dełkę, Zyg. Barana, Józefa Luberdę, St. Orze­
chowskiego, Józefa Tobisia i Józefa Żołnierczy­
ka. Węgiel sprzedali oni na pasku.

Pasek sacharyną. Wczoraj aresztowała polieya 
krakowska 28-letniego Chaima Schottlanda i 17 
letniego Hirscha Leiba Korna, podejrzanych o 
uprawianie handlu paskarskiego sacharyną. Pod­
czas rewizyi przeprowadzonej w mieszkaniu 
Ryfki Goldflam, u której mieszkali aresztowani, 
znaleziono trzy paki i dużą torbę z pudełeczka­
mi sacharyny. Główny sprawca handlu sacha­
ryną, niejaki Mojżesz Feistein, zbiegł w niewia­
domym kierunku.

Wielka kradzież pieniędzy. Wczoraj aresztowa­
no 28-letniego Stefana Kwaśniewskiego, który 
skradł Abrahamowi Pillerowi portfel z 5300 le­
jami rumuńskimi, 1400 markami i 3900 kor. 
Przy aresztowanym znaleziono tylko 2100 leji 
i 500 marek — resztę zdołał puścić.

Niewierna posługaczka. Polieya krakowska are­
sztowała 48-letnią Kunegundę Kowalik, która po­
sługując u p. Jana Jaśkowicza, skradła na jego 
szkodę portfel z 1600 koronami.

Włamanie. Wczoraj po południu do pokoju 
kawalerskiego p. Jakóba Salpetra przy ul. Kro­
woderskiej 1. 50, włamał się jak iśv opryszek 
i skradł garderobę wartości 30,000 kor. Służąca 
sąsiadów zobaczywszy buszującego opryszka 
w mieszkaniu p. Salpetra, chciała mu w ope- 
raeyach przeszkodzić. Wtedy opryszek porwał

HUMOR I SATYRA
Z dziejów dypiomacyi polskiej

Ona:
To ja jestem, a to mąż, 
dyplomata głośny wciąż.

Lloyd Gearge;
Chętnie zacznę rokowania, 
lecz spódnica go zasłania.

Ona:
Doprawdy, że z pana fryc: 
mnie to nie przeszkadza nic — 
suknia szeroka, czy wąska, 
my dla Polski chcemy Śląska.

Lloyd George: g
Dotąd nie zna Europa 
opinii śląskiego chłopa.
A może on sobie chwali, 
gdy go szwab po kau-ku wiali?

Ona:
Ależ, panie, to są kpiny!
Niech pan spyta się Lucyny!

Lloyd George:
Jednak kto sprawdza, nie błądzi, 
więc się plebiscyt zarządzi.

Ona:
(na str.). Nie wiem, dobrze to, czy źle... 
(gł.). Mężu, chodź tu, kłaniaj się.
(On wychodzi z za spódnicy i kłania się)-

Lloyd George:
(na str.). Myślałem, że będzie psioczył, 
a  on z ukłonami skoczył.

Ona:
Gdańsk także nam się należy, 
tam jest orzełek na wieży.

Lloyd George;
Orzeł jeszcze z czasów Mieszka, 
a dziś pod nim Niemiec mieszka.

Ona:
Nasza własność prawowita 
Niech pan sam Lucyny spyta.

Lloyd George:
Choć mam respekt dla tej damy, 
Gdańska jednak wam nie damy.
Lecz się pociesz, piękna pani, 
mamy za. to prezent dla niej: 
wasza, rzeka magistralna 
będzie — i n etern acyomalaa.

Ona:
(na str.). Nie wiem, dobrze to, czy źle.., 
(gł.). Ignaś, chodź tn, kłaniaj się.

(On kłania się, j. w.).
Gna:

No, a Galicya, mój Panie, 
czy przy nas aby zostanie?

Lloyd George:
Z Galicyą trudna afera, 
tam się Denikin wybiera.

Ona:
A mnie mówiła. Lucyna, 
że już niema Denikina!

Lloyd George:
Jest, czy niema, lecz mieć musi. 
coś tam w Prikarpackiej Rusi.

Wam ją. mamy tylko chęć 
dać na łat dwadzieścia pięć.

Ona:
Nie wiem — dobrze to, czy źle...
Chodź tu, mężu, kłanjiaj się.

(On kłania się, j. w.).
Ona:

Nad mniejszościami opieka 
także nam, panie, dopieka, 
a od Lucyny wciąż słyszę, 
że Rumunia nie podpisze....

Lloyd George:
Tembardziej dla Morgentaoia 
już tylko Polska została- 

Ona:
Nie, to to napewno źle...
Trudno... -Ignas, kłaniaj się.

(On j. w.).
Lloyd George:

Nie, to nie do wytrzymania: 
on się tylko kłania, kłania-...

(Wychodzi).
(On kłania się w dalszym ciągu).

Ona:
Czyś ty z-waryował, Ignacy?
Mnie się kłaniasz? Szkoda pracy.

On:
Gniewasz się, lecz nie masz racyi.
Ja się ćwiczę w dypiomacyi.

Benedykt Hertz,
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p i p  Ostatnie 2 dni!!!
Nadzwyczajne arcydzieło filmowe!

Romans 
uczciwej kobiety
wspaniały dramat w 5 aktach 

oraz komedya w 2 aktach

Feralna 13
ze znanym polskim komikiem

GierasEAskim
w Kinoteatrze „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana l. 6.

za nóż i rzucił się za nią. Służąca krzycząc u- 
ćiekła, a opryszek spokojnie oddalił się ze zdo­
byczą. m

“ Kradziez korków metalowych. Do poiicyi kra­
kowskiej doniósł wczoraj p. Bernard Miilstein. fa­
brykant korków metalowych, że skradziono mu 
pakę korków wartości 7000 kor.

— o oo —
Z POLSKI

Ooputacya kolejarzy małopolskich u ministra a- 
prowizacyi. Kolejarze okręgów dyrekcyi krakow­
skiej, stanisławowskiej i lwowskiej zjawili się 
16 b. m. u ministra Śliwińskiego, prowadzeni 
przez tow. posła dra Zygmunta Marka z żąda­
niem doraźnej pomocy jeszcze w kwietniu przez 
dostarczenie ziemniaków. Minister Śliwiński 
zgodził się na przywóz 300 wagonów ziemnia­
ków z Poznańskiego, jako nagłej pomocy dła 
głodnych rodzin kolejarskich. — Na osobnej 
konferencyi omówili ministrowie aprowizacyi, 
kolei i b. dzielnicy pruskiej szczegóły technicz­
ne. — Minister Śliwiński zapowiedział też wy­
równanie zaległych kontyngentów mąki dla ko­
lejarzy z zapasów, które nadeszły do Gdańska.

Podróż ministra knltnry j sztuki do Lwowa. 
Warszawski „Kuryer Potnainmy“ donosi', że mi­
nister sztuki i kultury uda się dmia 26 bm. 
w towarzystwie dwóch referentów minister­
stwa do Lwowa, celem zaznajomienia się z po­
trzebami tamtejszych szkół artystyczno-rze­
mieślniczych.

Posady w państwowych seminaryach nauczy­
cielskich. Ministerstwo wyznań religijnych i  o- 
śwfeceniia publicznego zawiadamia, że termin 
składani® podań na konkurs na posady dyrekto­
rów i nuczycieli państwowych seminaryów nau­
czycielskich b. zaboru rosyjskiego zostaje prze­
dłużony do dnia 15 maja r. b. Do podania, nale- 
iy dołączyć 1. życiorys, 2. dokumenty, stwier­
dzające jakość j wymiar dotychczasowej pracy 
w szkolnictwie, 4. nazwiska (i adresy poważnych 
osób, na które może się kandydat, powołać. Bliż­
sze informacje o konkursie są podano w Nr. -11 
,,Monitora Polskiego".

Niesłuszne podejrzenie. Z Cieszyna donoszą: 
Zakończyła się rozprawa sądowa o zabójstwo 
nauczyciela Maywalda w Dziećmorowicach, o 
które w swoim czasie podejrzewano Polaków. 
Rozprawa przeprowadzona przez Niemców, wy­
kazała najzupełniejszą bezpodstawność tego po­
dejrzenia, gdyż okazało się, że Maywalda po­
zbawił życia Czech Szymaczek, za co został 
skazany na trzy łata ciężkiego więzienia. Oskar­
żeni polacy zostali uwolnieni.

— o o o  —
Z ZAGRANICY

Oryginalny strejk. W Nowym Jorku zastrej- 
kowiało 17 tysięcy obslugiwaczy wind, żądając 
wyższej płacy. W wielu składach i „drapaczach" 
wszystkie windy stanęły. W budynku towarzy­
stwa „Eąuitable", liczącym 40 pięter, 11.000 p r a r  
cowników musi używać schodów zamiast win­
dy. •

Podziękowanie
Organizacya malarzy, lakierników itp. zawodów 

w Krakowie zasyła podziękowanie organizacyi ko­
lejarzy krakowskich za udzielenia 1000 K, na 
strejkujących robotników malarskich, jak również 
organizacyi metalowców, stolarzy, murarzy za wy­
datną pomoc w czasie strejku.

TELEGRAMY
z dnia 13 kwietnia

Rozbicie znacznych sił 
bolszewickich

W arszaw a . (PA T ). Komunikat sztabu  gen . z 17 
kwietnia:

Wobec tego, że sytuacya na odcinku poleskim 
stawała się coraz cięższą, Wskutek nieustannie 
trwających ataków bolszewickich i ciąg'o zwię­
kszających się sił, została zarządzona, z wyzy­
skiem momentu przegrupowania nieprzyjaciel­
skiego do r.owych ataków, kentrakeya, mająca 
na celu uniemożliwienie dalszych ataków nie- 
przyjacielskich. W akcyi tej zostały rozbite siły 
nieprzyjacielskie, stojące przed naszym frantem. 
Dotychczas meldowana zdobycz wynosi 7 dział 
i 40 karabinów maszynowych.

Na Podolu i  Wołyniu ożywiona działalność 
oddziałów- wywiadowczych.
P ie rw szy  zast. szefa  sztab u  gen. Kuliński, park.

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z 19 b. m.:

W północnej części Polesia i na odcinku pół­
nocnym grupy nieprzyjaciela w dalszym ciągu 
nowo napływające oddziały zasilały jego front. 
Stwierdzono w okolicy Rzeczycy obecność no­
wej dywizyi nieprzyjacielskiej. Na całym fron­
cie utarczki oddziałów wywiadowczych. Poza 
tem sytuacya bez zmiany.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego Ku­
liński, pułkownik.

Poseł Daszyński w Dąbrowie Górniczej
D ąbrow a Górnicza (tel. w ł. „N aprzodu"). W  

n ied z ie lę  od b y ł s ię  tu  o lb rzy m i w iec  sp raw ozd a­
w czy  p o sła  tow . D a szy ń sk ieg o . U ch w a lo n o  re- 
zotlucye p rze c iw  w o jn ie , s ta n o w i w y ją tk o w em u , 
aa św ię ce n ie m  1-go M aja. P o s ło w i D a szy ń sk ie ­
m u  u rząd zon o  o w a cy ę  i  u ch w a lo n o  K lu b ow i p o ­
s łó w  s o c ja lis ty c z n y c h  votu m  za u fa n ia . O bszer­
n ie jszo  sp raw ozd an ie  z a m ie śc im y  jutro.

Przystąpienie partyi szwajcarskiej 
flo III Międzynarodówki

Berno. (PAT). Główny komitet szwajcarskiej 
partyi socyalno-demokratycznej przyjął 20 gło­
sami przeciwko 18 wniosek przystąpienia partyi 
do trzeciej Międzynarodówki.

Międzynarodowa walna z epidemiami
Lyon, (PAT Radio). K onferencja m iędzynarodo­

wa, mająca na celu ujednostajnienie akcyi głów ­
nych narodów kuli ziem skiej w  ich w alce przeci­
w ko epidemiom, zebrała się w ubiegłym  tygodniu  
w  m inisterstw ie hygieny w Londynie. Konfereucya  
odbyła się na żądanie Rady Ligi narodów. W  pra­
cach w zięli udział reprezentanci Wielkiej Brytanii, 
Francyi, W ioch, Japonii i Stanów Zjednoczonych, 
jak rów nież delegaci Ligi narodów, Czerwonego 
krzyża, m iędzynarodowego biura pracy i m iędzy­
narodowego biura hygieny publicznej. Przyjęto  
w niosek w  sprawie utw orzenia m iędzynarodowego  
organizmu praw h y g ie n y ; m iędzy innym i uchw a­
lon o: stw orzenie organu w ykonaw czego z biurem  
i służbą w  siedzibie Ligi narodów i w yszukanie  
środków współpracy m iędzy nowym  organizmem  
a tow arzystw em  Czerwonego krzyża i m iędzyna- 
rodowem  biurem pracy. Konferencya pow zięła ta­
kże decyzyę celem  zwalczania tyfusu w Polsce 
i celem  zapobieżenia zaw leczeniu  go na zachód  
Europy.

Obrady w San Remo
Paryż. (PAT). Z San Remo donoszą, iż Nitti, 

Lloyd George i Curzon na posiedzeniu poran- 
nem postanowili przystąpić do obrad nad spra­
wą turecką. Korespondent „Tempsa“ donosi, iż 
nieobecność przedstawicieli Jugosławii sprawiła, 
iż Włochy znacznie mniej zainteresowały się 
konferencyą. Rząd jugosłowiański zawiadomił 
w ostatniej chwili, iż nie jest przygotowany do 
uczestniczenia w konferencyi.

Po omówieniu sprawy tureckiej konferencya 
zajmie się badaniem spraw, mających na ceiu 
rozbrojenie Niemiec. Tern się tłóinaczy obecność 
na konferencyi marszałka Focha i generała 
Batteglio. Konferencya potrwa prawdopodobnie 
10 dni.

0 udział Stanów Zjednoczonych 
w konferencyi

Waszyngton. (PAT). Za pośrednictwem amba­
sady włoskiej zaproponowano Stanom Zjedno­
czonym przysłanie swego przedstawiciela do San 
Remo. Sekretarz stanu przedłożył te propozycyę 
Wilsonowi.

Zamach na łotewskiego prezydenta 
ministrów

Ryga. (PAT Radio). Na 'łotewskiego prezyden­
ta ministrów Ulmiaroisa dokonano dnia 15 bm. 
zamachu. Ulmanis jechał automobilem na 
zebranie polityczną na którem miał udzielić 
wyjaśnień co do zakresu kompetencji rządu ło­
tewskiego. Spiskowcy wysadzili przy pomocy 
pyroksyliny drzewo przydrożne w chwili, gdy 
automobil prezydenta miał je mimąć. Drzewo 
jednak nie padło na samochód i zmusiło jedy­
nie, zagradzając drogę, jadących do zatrzyma­
nia się. Nastąpiła wymiana strzałów. Napast­
nicy zbiegli. Jest to już trzecia z rzędu próba 
pozbawienia życia łotewskiego prezydenta mi­
nistrów.

Robotnicy niemieccy do Rosyi
Moskwa. (PAT Radio). Przybyli tutaj przed­

stawiciele robotników niemieckich, którzy u- 
tworzyli specjalną komisyę do kierowania wol­
nych sił roboczych z Niemiec do Rosyi sowie­
ckiej. Przedstawiciele robotników niemieckich 
oświadczyli, że z Niemiec do Rosyi może wyje­
chać 50 tysięcy wykwalifikowanych robotników: 
metalowców, elektrotechników itp.

Nikt ich nie chce
Moskwa. (PAT Radio). Angielskie biuro pa­

szportowe w Sebastopolu udziel ło emigrantom 
rosyjskim, uciekającym przed armią czerwoną, 
pozwoleń jedynie na wyjazd do Warny. Wyjazd 
do innych portów jest wzbroniony, ponieważ 
według opiniii rządu angielskiego, Rosyanie sta­
nowią zagranicą, element niepożądany.

Rokowania rosyjsko-angielskie
Londyn. (PAT). Na ostatnią depeszę iskrową 

rządu angielskiego Cziczerin przesłał telegra­
ficzną propozycyę niezwłocznego podjęcia roko­
wań w Londynie.

Anglia interweniuje na rzecz
Denikinowców

Paryż. (PAT). „Temps “ donosi, że rząd angiel­
ski wystosował do Cziczerina depeszę iskrową, 
wzywającą rząd sowiecki do zawarcia rozejmu 
z armią ochotniczą Denikina, na której czele 
stoi obecnie Wrangei, i do przyznania członkom 
tej armii amnestyi. Brzmienie odpowiedzi rządu 
sowietów będzie miało wpływ doniosły na wy­
nik rokowań gospodarczych, rozpoczętych obe­
cnie.

Niemcy żądają odszkodowania 
od Finlandyi

Londyn,. „Mornirg Post" donosi, że Niem­
cy żądają od Finlandyi wyn^-‘-Mżenia za 
pomoc udzieloną Finlandyi w roku 1918 przy u- 
walnianiu kraju od bolszewików. Ogółem Fin- 
laindya ma zapłacić Niemcom 127 milionów 
marek.

Uwolnienie zbrodniczego generała
Wiedeń. (PAT) Najwyższy trybunał uwolnił 

oskarżonego o zbrodnię mordu zbroimistrza 
Ljubiczica, który jako komendant 11 korpusu 
(lwowskiego) na froncie wschodnio-galicyjskim 
w grudniu 1914 i w styczniu 1915 r. zarządził 
w 14 wypadkach stracenie wojskowych i cy­
wilnych osób przez powieszenie lub rozstrzela­
nie bez poprzedniego postępowania sądowego. Mo­
tywy wyroku orzekają, że zastosowanie przy­
musowego prawa wojennego, na które się ob­
winiony powołał celem usprawiedliwienia swego 
postępowania, było uzasadnione i nie uczynił 
on tego w celu obejścia prawa, ale pod przy­
musowym naciskiem ówczesnych stosunków.
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U l i  r a i ?  o i i i i  W ili
Wilno. (PAT) Uroczysty obchód rocznicy zwol­

nienia Wilna odbył się w niedzielę. W południe 
odbyło się otwarcie wystawy Wilna, zawierają­
cej działy: Wilno za czasów carskich, niemiec­
kich, bolszewickich, a wreszcie polskich. Całe 
miasto przystrojono sztandarami o barwach na­
rodowych i transparentami, noszącemi napisy: 
„Niech żyje Polska!", „Cześć obrońcom!", 
„Chwała orężowi poLkiemu!11 Na pochód przy­
były delegacye licznych organizacyj cywilnych 
i wojskowych. O godzinie 4 po południu pochód 
udał się na cmentarz. Na czele pochodu postę­
powali delegaci władz wojskowych i cywilnych, 
stowarzyszenia i iustytucye społeczne. Pochód 
zamknął oddział ułanów Dąbrowskiego. Na 
cmentarzu odprawiouo mszę żałobną, potem 
wygłosili mowy ksiądz Woioćko i kilku posłów. 
Wszyscy podnosili czyny bohaterskie i działal­
ność naszego żołnierza. Po odśpiewaniu pieśni 
narodowych pochód rozwiązał się. W uroczysto­
ści uczestniczyli szefowie oraz oficerowie misyi 
angielskiej i francuskiej.

Uroczystości niedzielne zakończyła Akademia 
w uniwersytecie. Przemawiali rektor Siedlecki 
i prorektor Ziemacki, składając hołd orężowi 
polskiemu za wyzwolenie Wilna. Radny Skir- 
munt mówił o utworzeniu na wszechnicy wi­
leńskiej stypendyum imienia pułkownika Beliny, 
którego oddziały pierwsze wkroczyły do Wilna. 
Odczytano następnie akt ufundowania stypen­
dyum. Na ten cel zebrano dotychczas 27.000 
marek drogą składek.

Wybory w Czechach
Wiedeń. (PAT). Wybory w całej Czechoslowacyi 

do zgromadzenia narodowego odbyły się w nie­
dzielę i miały przebieg spokojny. Dotychczasowe 
obliczenia wykazały, że niemieekie stronnictwa 
mieszczańskie odniosły sukces, socyaliści zaś nie­
mieccy ponieśli klęskę. Zupełnie odwrotnie wypa­
dły wybory u Czechów gdzie na głowę pobici zo­
stali narodowi demokraci (zwolennicy dra Krama­
rza), a wielkie zwycięstwo odniosły stronnictwa 
aocyalistyczne różnych odcieni.

Przyjaźń austryacko-włoska
Wiedeń. (PAT). Prezydent ■wojskowej komisyi 

włoskiej generał Zuccari został wczoraj przyję­
ty przez prezydenta Seitza i kanclerza Rennera, 
Generał oświadczył, że będzie się starał, aby 
pobyt komisyi wojskowej w Wiedniu jaknaj- 
bardziej skrócić.

Strejk kolejowy w Austryi
Wiedeń. (PAT). Oczekiwane wczoraj wieczór 

podjęcie ruchu na kolei południowej nie nastą­
piło. Zgromadzenie kolejarzy, odbyte na połu­
dniowym dworcu wiedeńskim, postanowiło dal­
sze prowadzenie strejku aż do zupełnego wy­
pełnienia postawionych żądań. Według „Neue 
Freie Presse” strejk rozszerzył się również na 
kolej zachodnią, gdzie na stacyi St. Pólten per- 
sonal rozpoczął strejk.

Katastrofa aprowizacyjna w Wiedniu
Wiedeń. (PAT). Z powodu strejku na kolejach 

jugosłowiańskich i niektórych liniach austryackiej 
kolei południowej zboże i mąka z Włoch nie na­
deszły do Wiednia, wobec czego Wiedeń znalazł 
się w bardzo trudnem położeniu aprowizacyjnem.

Katastrofy
Turyn. (PAT). W składach artyleryi wybuchły 

dwie bomby, trzecią o bardzo znacznej sile wy­
buchowej znaleziono na plancie kolejowym.

Paryż. (PAT). Pociąg na linii Paryż-Cherbourg 
wykoleił się. Zginęła jedna osoba, a 45 odniosło 
rany, z czego 12 ciężkio.

Położenie w Irlandyi
Paryż. (PAT). Wedle dzienników angielskich 

namiestnik Irlandyi lord French podał się do 
dymisyi z powodu różnicy zapatrywań z no- 
^ym  komendantem wojskowym Irlandyi. Tero- 
tystyczne zamachy powtórzyły się w ostatnich 
Odiach znowu.

Proces Cai!laux
Paryż. (PAT). W procesie Caillaux zażądał 

htokurator państwa zastosowania kar polity­
cznych, deportacyi, więzienia albo banicyi.

Bunt w więzieniu
warszawsklem

Warszawa. (PAT). Ministerstwo spraw wojsko­
wych komunikuje: Dnia 18 b. m. popołudniu 
zbuntowała się w wojskowem więzieniu śled- 
czem w Warszawie część więźniów, pozostająca 
tam za przestępstwa pospolite. Ubezwładniwszy 
klucznika, który ich wypuszczał na spacer, zbun­
towani więźniowie zabrali mu broń, z której 
jeden z nich strzelił do komendanta więzienia 
kapitana Topolskiego, spieszącego z pomocą 
klucznikowi i położył kapitana trupem na miej­
scu. Ośmiu więźniów zdołało zbiedz. Przedsię­
wzięte środki przez władze wojskowe przywró­
ciły spokój w więzieniu, a zarządzony pościg 
doprowadził już do ujęcia dwóch zbiegów.

Wobec mylnego przedstawienia wypadków 
należy stwierdzić, że władze wojskowe dokła­
dają najusilniejszych starań w celu należytego 
zorganizowania więziennictwa, w szczególności 
w więzieniu przy Ul. Dzikiej. Poza zmianami 
personalnemu zniesiono w Warszawie wojskowy 
zakład karny dla zasądzonych na dłuższe kary 
i przeniesienie skazanych do Grudziądza.

Przepełnienie więzienia śledczego w Warsza­
wie powodowane jest wzrostem przestępności, 
z którym tak walczy ministerstwo sprawiedli­
wości, a które w jeszcze większej mierze daje 
się odczuwać sądownictwu wojskowemu.

W dużej mierze muai się też walczyć z brakiem 
ukwalifikowanych sił nadzorczych.

Na przeszkodzie odciążeniu wojskowego więzie­
nia śledczego w Warszawie stoi także brak po­
mieszczenia. Śledztwo niewątpliwie ustali Sprzyczy- 
ny buntu, który znajdzie swe zakończenie w ak­
cie oskarżenia i w rozprawie przeciw winnym.

Litwa wyprzedaje się Anglii
Kopenhaga. (PAT) Pisma donoszą o podpisa­

niu umowy angielsko-litewskiej, na podstawie 
której Anglia uzyskała piętnastoletni monopol 
wyrębu 35 prc. lasów litewskich wzamian za 
pożyczkę złotą.

Pożar fabryki amiinicyi
tfiedeń. W Wiener Neustadt wybuchł wczoraj 

pożar w fabryce patronów Hirtenberg i znisz­
czył 29 objektów. Ocalał tylko jeden objekt. 
Szkoda wynosi wiele milionów. Podejrzewają 
podpalenie. 1457 robotników zostało bez zaję­
cia.

Denikin w Londynie
Londyn. (PAT) Przybył tu generał Denikin 

wraz z żoną.

Sprawy plebiscytowe
Molestowanie ludności polskiej 

Cieszyn. (PAT). Ciągłe posznkiwania za bronią 
wśród ludności polskiej przez wojska alianckie 
zakrawają już na ironię. Na porządku dzien­
nym są ciągłe gwałty czeskie, a za bronią szu­
ka się wśród Polaków. W poniedziałek po raz 
trzeci urządziły wojska francuskie rewizyę w ba­
rakach cieszyńskich, w których przebywają 
mieszkańcy z Zagłębia. Szukano składu broni 
i 7 Slązakowców (Kożdoniowców), których rze­
komo miano w barakach uśmierć ć. Na lep ta­
kiej czeskiej polityki poszła komenda wojsko­
wa aliancka i naturalnie nie znalazła nic.

Fakta te wśród mieszkańców wywołują roz­
goryczenie uzasadnione. O gorszym jeszcze wy­
padku donoszą ze Suchej Górnej. Przybył tam 
12 kwietnia oddział wojsk francuskich, który 
przy asystencyi żandarmów czeskich rozpoczął 
poszukiwania za bronią na starym cmentarzu 
katolickim, a następnie na nowym cmentarzu. 
Składu broni nie znaleziono. Podejrzanym się 
im natomiast wydał świeżo wykopany grób. 
Grób skopano szablami i bagnetami. Ta profa* 
nacya grobu wywołała niesłychane wzburzenie 
wśród miejscowej ludności.

Na Górnym Śląsku.
Berlin. (PAT). Jak donoszą dzienniki z Katowic, 

wczoraj odbyły się na Górnym Śląsku wielkie 
zgromadzenia zwołane przez związki zawodowe 
i związki urzędnicze. Na zgromadzeniach tych po­
stanowiono zażądać od iad fachowych (Biehiebs- 
rate), by wbrew zakazowi komisyi koalicyjnych 
dalej swoją działalność wykonywały.

Z  Niemiec
O rozbrojenie Niemiec.

Lyon. „Matin" podaje, m  ambasadoro­
wie Włoch i Belgii zawiadomili Milleranda, 
że rządy ich gotowe są. przyłączyć się do kro­
ku, zaproponowanego przez Anglię, ażeby wspól­
nie wezwać Niemcy do rozbrojenia. Bliższe 
szczegóły będą uregulowane w St. Remo. Jak 
dodaje „M.atiłi“ przewidują, liż tein. krok sprzy­
mierzonych będz'c miał charakter ultimatum.

O dotrzymanie traktatu pokojowego. 
Poldku. Rząd francuski zgodzift się na 

propozycyę Anglii, aby mocarstwa spneymie- 
rzane wysłały wspólną notę do Berlina x za­
wiadomieniem, że nie będą uznawały żadnych 
powodów w Niemczech, któreby chciały uchylić 
wykonanie traktatu pokojowego.

Sprawa ex-sesarza
Berlin. „Vorwartsa donosi, że w San Remo 

na specyalnem posiedzeniu będzie rozpatrywana 
sprawa ex-cesarza. Członek rządu holenderskie­
go ma być przy tem obecny, ażeby w razie 
potrzeby dać gwaraneye co do strzeżenia ex- 
cesarza przez Holandyę. W ten sposób ma być 
sprawa ex-cesarza definitywnie załatwiona.

Spisek komunistyczny w Bswaryi 
Monachium. Według wiadomości urzędowych 

stwierdzono w ostatnich czasach, że w zakładzie 
dla budowy twierdz morskich w Niederschonen- 
feld zorganizowany został szeroko rozgałęziony 
spisek, mający na celu obalenie nowego rządu 
i zaprowadzenie republiki rad. Zamach miał 
być przeprowadzony po rozbrojeniu straży lo­
kalnej. Rewizye przeprowadzone wśród więź­
niów w NiedersohćSnenfełd potwierdziły te szcze­
góły. Śledztwo w toku.

Rozbrojenie Reichswehr 
Moguncya. Po porozumieniu z marszałkiem 

Fochem oddziały Reichswehr, internowane w Ko­
lonii, będą odesłane do Niemiec.

Okupacya Frankfurtu 
Lyon. Belgijski minister wojny ogłasza, że za­

łoga belgijska w Frankfurcie weźmie udział 
w wielkiej paradzie wojskowej, urządzonej przez 
Francyę. W paradzie tej weźmie również udział 
cała admiralieya, aby jej dodać blasku. Ludność 
Frankfurtu zachowuje się spokojnie.

Reichswehr opuszcza strofę neutralną 
Zurych. Rząd. niemiecki polecił Reichswehrze 

ewakuować w dniu 24 bm. strefę neutralną
Szweoya nio wyda Kappa

Berlin. Jak podaje „Berliner Tageblatt*1, Kapp 
nie zostanie wydany, a to zgodnie ze szwedz­
kimi ustawami.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie wydziału Stowarzyszenia pemooy dla 

wdów i sierot po poległych odbędzie się w środę 
21 kwietnia o godz. 7 wiecz., ul. Dunajewskiego 
5, 111 p.

Baczność delegaci na Zjazd og ólno-za wodo wy!
Wobec wstrzymania ruchu kolejowego i  z tego 
powodu niemożności przybycia delegatów — a  
szczególnie ze Ś’ąska Cieszyńskiego — Zjazd 
ogólno-zawodowy, który miał się odbyć dnia 24 
bm. vv Warszawie, został odwołany. — Nowy 
termin Zjazdu zostanie później podany do wia­
domości delegatów. Za koimisyę Związków za­
wodowych: Zygmunt Żuławski, sekretarz, W. 
Topinek przewodniczący.

Członkowie Związku pracowników gospodnio-szyn- 
karskich „Bratnia Pomoc* w Krakowie zechcą się 
zgłosić do zarządu (ul. Szczepańska 9) celem obej­
mowania posad. Przeciw członkom przyjmującym 
lub zawierającym umowy o posady poza Związkiem 
wdrożone będzie postępowanie w drodze dyscy­
plinarnej, ewentualnie wykluczenie ze związku.

Zarząd Związku „Bratnia Pomoc*.
Komisya oświatowa Rady Robotniczej odbędzie 

posiedzenie we wtorek 20 kwietnia o godz. 7 wiecz. 
w lokalu sekretaryatu Rady Robotniczej.

Komisya prawnicza odbędzie posiedzenie w pią­
tek 23 kwietnia o godz. 7 wieca. w lokalu sekre­
taryatu Rady Robotniczej.

Czerwone gwoździki majowe zamawiać nale­
ży bak jak w roku zeszłym u tow. Jana. Jasiń­
skiego, sekretarza Rady Rob. w Krakowie ul. 
‘Dunajewskiego 5- II. p. osobiście lub Listownie, 
z ]:odaniem dokładnem ilości, adresu i nadesła­
niem zaliczki.

— o o o  •-
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Przegląd s p o łe c z n y
Poufne zebranie drukarzy krakowskich, odbyte 

w dniu 18 kwietnia, po obszernej dyskusyi u- 
chwaliło następujące rezolucye:

1. Z powodu zakusów reakcyi przeciwko pra­
wu strejku:

Zgromadzeni w dniu 18 kwietnia 1920 dru­
karze krakowscy protestują jak najusilniej prze­
ciwko wszelkim zakusom reakcyjnym, mającym 
raz na zawsze wytrącić z rąk robotnika polskiego 
jetłyr ą broń, jaką jest prawo strejku, przez za­
prowadzenie przymusowych sądów rozjemczych 
oraz militaryzowanie pracowników w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu.

Drukarze krakowscy, którzy w czasie 6-letniej 
wojny ponieśli wielkie ofiary dla odzyskania nie­
podległej Ojczyzny — nie zgodzą się nigdy na 
to, by to, czego nie udało się przeprowadzić 
rządom zaborczym, mogło w wolnej Polsce być 
dokonane i stwierdzają, że czasy pańszczyzny 
minęły już bezpowrotnie.^

2. W sprawie święta 1 Maja:
Zgromadzeni w d r u 18 kwietnia 1920 dru­

karze krakowscy, solicaryzując się z. ogółem klasy 
pracującej w Polsce, postanawiają w dniu 1 Maja 
wstrzymać się zupełnie od pracy i wziąć udział 
w demonstracyi robotniczej na znak protestu 
przeciw dalszemu prowadzeniu wojny, przeciw 
niesłychanej, z dnia na dzień coraz bardziej wzra­
stającej drożyźnie wszystkich artykułów codzien­
nej potrzeby, jakoteż przeciw wszelkim zakusom 
reakcyjnym, dążącym do odebrania robotnikom 
zdobytych praw i złamania ich solidarności.

Z TEATRU
„Jaś i Małgosia", opera w 3 aktach 

E. Humperdincka.
Staraniem Tow. operowego wystawił teatr 

„Bagatela" operę Humperdincka siłami Tow. 
operowego. A zatem w cztery dni po uchwale 
Rady miasta, aby zwinąć operę w Teatrze Po­
wszechnym, urządza Towarzystwo operowe de- 
monstracyę i w s o b o t ę  p o  p o ł u d n i u ,  w po­
rze najnieodpowiedniejszej dla „kasy", odbywa 
się przedstawienie r o z s p r z e d a n e d o  ostatnie­
go miejsca. Cóż na to powiedzą ojcowie miasta ? 
Co na to powie p. referent głoszący, że opera 
w Krakowie, to wymysł niepotrzebny, że jej apo­
stołowie, to kabotyni. A  zatem Tow. kabotynów,

a nie operowe, dowiodło wręcz czegoś przeci­
wnego od opinii „sfer miarodajnych".

Przy tej sposobności udowodniono też, że 
m a ł a  s c e n k a  t e a t r u  „ B a g a t e l i " ,  n i e  
w i ę k s z a  o d  s c e n y  T e a t r u  P o w s z e c h ­
n e g o ,  w y b o r n i e  n a d a j e  s i ę  na przedsta­
wienia oper, które nie wymagają wielkich ram 
scenicznych, „jaś i Małgosia" pod względem 
sceniczno-optycznym zadowolniła wszystkich, a 
wrażenie to mogłoby być stokrotnie spotęgowane 
w teatrze czysto operowym, nie traktującym przy­
godnie jak „Bagatela" opery. Dyrekcyi „Baga­
teli" należy się szczera podzięka od wszystkich 
„kabotynów", tak czynnych (śpiewaków), jak i 
biernych (słuchaczy), za to, że dała przytułek 
usiłowaniom, które zlekceważono i kopnięto z wy­
sokości „stolca prezydyalnego".

Na następnych przedstawieniach należałoby 
poczynić pewne zmiany reżyserskie, a mianowi­
cie : Początek aktu 111-go (przebudzenie się Jasia 
i Małgosi) należałoby dołączyć do aktu Ii-go. 
W akcie 111, po spaleniu czarownicy, należałoby 
zciemnić scenę i wprowadzić chór zaczarowa­
nych dzieci, choćby na tle domku czarownicy, 
owszem mogłyby nawet te zaczarowane dzieci 
wyjść z za pieca, w którym dopiero co zginęła 
czarownica. Byłoby to nie w myśl informacyi 
Humperdincka, ale logiczniejsze od tego, co wi­
dzieliśmy na przedstawieniu.

Wszyscy śpiewacy podołali znakomicie swemu 
zadaniu, a więc pp. W. Jastrzębska (śliczna Mał­
gosia), A. Zbigniewiczówna (Jaś), oraz groźna 
Jędza-baba p. Jaworzyńska, wreszcie p. Goedlo- 
wa i Romanowski (Piotr i Gertruda). Mniejsze 
partye wykonały panie Lachman-Milewska (Noc) 
i Dziewińska (Poranek).

Dekoracyjnie zrobiono wiele, choć nie wszyst­
ko. Reżysersko szła cała rzecz składnie, za co 
należy się pełne uznanie p. Kliszewskiej. Muzy­
czna strona spoczęła w doświadczonych rękach 
p. dyr. Walewskiego. Rzecz jasna, że orkiestrę 
Humperdinckowską zredukowano z powodu bra­
ku miejsca (na 50 osób ork.) i uzupełniono har­
monium i fortepianem (oprócz kwintetu smycz, 
i drzewa). Dlatego też byłoby korzystniej dla 
całości, aby miejsca symfoniczne (wstępy do 
aktów) wypuszczono.

Za te wszystkie podniesione tu minusy nie od­
powiada Tow. operowe, tylko fakt, że 250.000 
mieszkańców liczące miasto nie ma stałej opery, 
że czyni się wszystko w tak zwanych „sferach 
miarodajnych", aby nie dopuścić do stałej opery, 
że tłumiony a gorejący zapał tak zwanych „ka­
botynów" wybucha raz tu, to znowu tam, chwyta

Kapelusz damski
model wiedeński, jasny, z po­
wodu żałoby tanio do sprze­
dania. Oglądać można mię­
dzy godz. 1—4 ul. Sebastya- 
na 5, I. p. oficyny na prawo.

Cieśli do roboty
przyjmie natychmiast firma 
E. U.derski i Ska, Kraków, 

Sebastyana 20/1.

Maszynisty egz.
zdolnego tokarza i ślusarza 
obznajomionego dokładnie 
z montażem i elektrycznością 
poszukuje się. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw pod „M .“ 
do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

KUPIĘ
natychmiast m o t o r  r o p n y  
albo lokomobilę parową o siie 
10—25 H. P. w dobrym sta­
nie. Zgłoszenia przyjmuje 
H. Miinzer, Kraków, Dietlo- 

wska 29.

Poszukuję 
specyaiisty do bndowy 

pieców
dla wypalania kafli i t. d. 
Zgłoszenia pisemne do biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, Grodzka 13.

Zgubiono
kartę zwolnienia. Stanisław 

Zygmunt. Dajwór 25.

Wóz lekki
na jednego konia ewent. 
o jednem siedzeniu w do­
brym stanie poszukuje do 
kupna Fabryka tłuszczów 
jadalnych i wyrobów che­
micznych sp. z o. p., Kra­
ków XI, ul. Kilińskiego 10.

Maszynisty zdolnego
(poszukuje Parowa Fabryka 
stolarska M. Grtinberga, Zwie­

rzyniec.

HURTOWNY SKŁAD
POD FIR M Ą

H U B K I
W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

POLEM PI lii i
Pończochy, Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę itp. artykuły.

KAŻDEGO TYGODNIA NOWE 
TRANSPORTY TO WARÓW, tow

Poważna mstytucya finansowa
poszukuje rutynowanych urzędników(czek) do buchalteryi 
i korespondencyi. Oferty z odpisami świadectw i refe- 
reneyami nadsyłać należy pod ,M . F. 28“ do Biura ogło­
szeń „Ruch* Kraków, Szczepańska 9. Oferty nie uwzglę­

dnione zostaną bez odpowiedzi.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
szłonRów KoRsumu kol. ,,0szeządnsś6“

odbędzie się dnia 24 b. m. przy ul. Dunajewskiego L. 5 
o godz. 3 popoł., z następującym porządkiem dziennym:

ł. Odczytanie bilansu.
2. Wybór Zarządu i Rady nadzorezej.
3. Wnioski i interpelacye.

■ Za Zarząd:
Prezes Rady nadzór.: Sekretarz:

Stefczyk mp. St. Janssz
Starzyk mp.

Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasza pismo.

się jak tonący deski, raz tej, to znowu tamtej 
instytucyi, że zamiast pracy uregulowanej, Tow. 
operowe ciągle coś improwizuje, ciągle buduje 
na chwilę, nic na stałe. Czy wreszcie zmienią 
się te niesłychane stosunki, przypominające Afry­
kę środkową? Zdaje się, że istniejące Prezydyum 
miasta, ani istniejąca Rada miasta, nie rozwiąże 
nietylko problemu operowego, ale i daleko'do­
nioślejszych zagadnień życia społecznego naszego 
miasta.

Musimy zatem czekać, być może niedługo. 
__________    Bolesław Raczyński.

Teatr Im. IuŁ Słowackiego.
Wtorek: „Nawrócenie kap. Brassbotmd".
Środa: „Lilia Weneda" Słowackiego.
Czwartek: „Miłosierdzie1 Rostworowskiego. 
Piątek: „Nawrócenie kap. Brassboimd" HamPft. 
Sobota: nowość „Ciemne siły" dram. 3 akt. Stef. 

Grabińskiego.
Teatr powszechny

Wtorek: „Azya Tuhajbejowicz 
Środa: „Kwiat paproci".
Czwartek: Azya Tuhajbejowicz".

Teatr „Bagatela",
Wtorek: ,.Papierowy kochanek" (nowość). 
Czwartek: „Papierowy kochanek".
Piątek: „Papierowy kochanek".
Sobola popoł.: „Jaś i Małgosia", 

wieczorem: „Papierowy kochanek-.
Operetka w Nowościach.

Wtorek: Nietoperz.
Środa: Polska krew.
Czwartek: Cnotliwa Zuzanna.
Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha). 
Środa: Art. dram. J. Nowacki: „Warszawski o- 

bóz poetycki Pikadorczyków", część III (go­
dzina recytacyi).

Czwartek: Prof. dr Józef Flach: „Sławne pary 
kochanków": Kościuszko i  Sosnowska. 

Sobota: Prof. dr Józef Flach: „Rafał i Helena" 
z „Popiołów" Żeromskiego."

Kollegium wykładów naukowych. Synek oh
U nia A—B. I. 39.

Wtorek: Prof. Dr Józef Flach: „Z współczesnych 
tragedyi życiowych" (Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand).

Czwartek: Prof. Dr Maryan Szyjkowskj: „Idea 
średniowiecza".

Soboto: Prof. Dr Józef Reiss: Mascagmi—Leo®- 
cavailo „Gavalleria" — „Pajace" (z ilusitr. mu- 
zyoznemi).

Poszukuj? mieszkania z 2 lub 3 pokoi 
i kuchni w Krakowie lub Krzeszowicach
reflektuję ewentualnie na mieszkanie w  miejseowośei 

wzdłuż linii kolej. Kraków-Krzeszowiee. 
Pośrednictwo z dobrym wynikiem wynagradzam sowicie. 
Zgłoszenia do „Działu Inseratowego Naprzodu", Kraków ,

Grodzka 13.

ZMIANA LOKALU 1
Biura Tow. Ubezpieczeń „ K O S M O S *1 
przeniesione zostały do domu przy ul. Zwie­
rzynieckiej L. 11., III. piętro. Tel. Nr 3327. 
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